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O d  R e d a k c y l .
55 numerem dzisiejszym pp. Abonenci dzien­

n a  Czas Z Dodatkiem, odbiory ze- 
s«yt październikowy Dodatku llliesię- 
Cznego, zawierający następujące przed­
mioty:

Wiadomość historyczna o Zgroma­
dzeniu XX. Bazylianów w Humaniu, 
przez E. Helleniusza 
Kilka słów o dawnej broni w Polsce, 
przez jenerała Józefa lir. Załuskiego. 
Badanie historyczne podania gminnego 
o Smoczej Jamie w Krakowie, przez 
J. Lisiewskiego.
Gracze, poemat satyryczny, przez Le­
szka Moroza.
Przygody Padyszaha i czterech D er-

I.

II.

III.

IV.

V.
wiszów, powieść z perskiego, przez 
Aleksandra Chodźkę.

VI. Szkice podróżne, przez Władysława 
Kulczyckiego.

Xll. Przegląd piśmiennictwa, przez Lucya- 
na Siemieńskiego.

'I I I .  Zjazdy monarsze i opinia eun 
przez M aury c eg o Manna

chodzących chwilowo siły finansowe, wido- 
cznem było , że wydanie akcyj na kolej ga­
licyjską w ilości 40  milionów, i zażądanie 
od nich według statutów 30-procentów, wy­
wrzeć musiało na stan wszystkich innych 
akcyj wpływ najszkodliwszy, pogorszało 
kryzys, narażało same akcye galicyjskie 
mimo wiary w ich przyszłość, na wielkie 
niebezpieczeństwo — słowem , trzymanie się 
uporczywe wykonania dosłownego statutów, 
wszystkim zagrażało interesom, żadnemu nie 
służfjc. Przekonanie to do tego stopnia ustali­
ło  się • W iedniu, że pierwsze potęgi fi­
nansowe ubiegające się dawniej o jak naj­
znaczniejszy udział w przedsiębiorstwie ko­
lei galicyjskiej, radziły raczej całego przed­
sięwzięcia zaniechać, aniżeli pod tak nieko- 
rzystnemi warunkami rzecz rozpoczynać, i 
powoływać do tak znacznych wpłat fundu­
szów, których brak dotkliwie wszędzie czuć 
się daje. Byli i tacy, którzy pod tym lub 
owym pozorem, chcieli od całego odstąpić 
interesu, i udziału w akcyach i wpłatach nie 
brać. Z  drugiej strony chodziło wielom, a 
mianowicie prezesowi Towarzystwa galicyj-

X.

cye: z W iednia— z Pozna­
nia— z Berlina — z Paryża — 
z Londynu — z W arszawy. 

Gazetka literacka.

IX. Kronika : z Krakowa -  koresponden- lwiego, o utrzymanie przedsięwzięcia w wy-
— sokim stopniu kraj obchodzącego, pewmj i 

dobrij, przyszłość mającego, o przeprowa­
dzenie nawy sterowi jego powierzonej wśród 
rozhukanej burzy finansowej i doczekanie się 
lepszych i spokojniejszych czasów.

Z  dwóch tych przeciwnych dążności i ży­
czeń w jednej osobie często działających, 
to jest obawy przed wypuszczeniem akcyj 
i robieniem wpłat z jednej, a chęcią utrzy­
mania na przyszłość tak pięknego przedsię­
wzięcia z drugiej strony, wyrodził się pro­
jek t, który jeżeli przez wysokie ministerya 
przyjęty, a następnie przez N. Pana potwier­
dzony zostanie, pozwoli i prace budowy da­
lej prowadzić nie ci^żsje na kapitalistach, i 
znakomity przestrzeń wykończyć, do publi­
cznego oddać użytku, i nareszcie przetrwać 
kryzys zastrzegając przedsiębiorstwu cał^ 
przyszłość.

Wiadomo, że kapitał na wybudowanie ko­
lei galicyjskiej obliczony był na 54 miliony: 
pierwsze akcye miały wynosić 40 milionów 
i miano od nich wnieść wpłaty 30-procen- 
tów czyli 12 milionów' złr. To zdawało się

Trży zeszyty Dodatku mtesięez-
stanowią tom jeden. Zeszyt paździer- 

„ °WY Jest zeszytem pierw szym tomu ósme- 
5 ) a dwudziestym drugim roku drugiego 

Zeszyt następny wyjdzie 30go listopa­
da, zawsze w objętości zapowiedzianej przy 
ogłoszeniu, 1 2  do 15 arkuszy druku.

Kraków 30 października.
W iedząc ile opinia publiczna zajmuje się 

u nas sprawą kolei galicyjskiej, pośpiesza­
my z podaniem wiadomości z najlepszego 
w tym względzie nas dochodzących źródła, 
0 stanie negocyacyj w tej chwili się toczą- 
cych.

Przy tak nadzwyczajnem przesileniu finan- 
^°wem, jakie panuje w całym świecie, a 
Które w części już sprowadzone zostało przez 
Podjęcie przedsięwzięć, a ztąd przez wypu­
szczenie na raz ilości akcyj i papierów prze- na dziś, a może i było niepodobieństwem.

Projekt o którym mówimy, ogranicza akcye 
teraz wydać się mające do 15 milionów, a 
wpłatę od nich do 10 procentów. W płata 
zaś|ta 1 ,500,000 złr., w jakimkolwiek stanie 
giełdy żadnego wpływu na nią wywrzeć 
nie może. Fundusz jednak 4,500,000 złr. po­
wierzony Towarzystwu, niebyłby wystar­
czającym środkiem do prowadzenia nadal 
przedsięwzięcia. Dodano więc drugi środek, 
o wyjednanie którego u W . Rządu teraz 
zachodzą starania. Jest to ustąpienie To­
warzystwu galicyjskiemu przez Rząd drogi 
jHŻ otwartej do Dębicy i na pół wykończo­
nej do Rzeszowa, bez procentu na lat kilka. 
Ztąd wynikłaby korzyść, że z dochodu ko­
lei już otwartej możnaby płacić procenta od 
zrobionych wpłat, a z przewyżki budować 
dalszą kolej, naprzód do Rzeszowa, nastę­
pnie do Przemyśla i do Lwowa, i tę w kil­
ka lat bez wypuszczania nowych akcyj, tyl­
ko żądając wr. 1859, 20-procentow od 15 
milionów wykończyć.

Oto jest projekt, jeszcze nawet co do su­
my mających się wypuścić akcyj, niektórym 
modyfikacyom uledz mogący, który uznaniu 
wysokich Ministeryów jest podany, a w ra­
zie przyjęcia go, do potwierdzenia najwyż­
szego przedstawiony będzie. O najlepszych 
chęciach pp. ministrów wątpić nie można, a 
rachować z zaufaniem zawsze będziemy na 
łaskawe i przychylne usposobienie N. Pana, 
kilkakrotnie już Towarzystwu galicyjskiemu 
okazane. Tuszymy więc sobie, że ta droga 
może dziś jedynie do celu prowadzić mogą­
ca, otwartą nam zostanie.

Ponieważ projekt wyżej w treści przed­
stawiony, odstępuje w kilku punktach od już 
potwierdzonych statutów, zmniejsza ilość wy­
puścić się mających akcyj, również jak i 
wpłatę od nich, opóźnia czas ich okazania 

wypada słowo powiedzieć o zmianie, 
jakiej w skutku tego wszystkiego dozna sto­
sunek każdego dzisiejszego akcyonaryusza 
do przedsięwzięcia.

Kapitał wyrachowany na wybudowanie 
wszystkich kolei galicyjskich nie zmienia się, 
tylko się zmienia czas i porządek wypu­
szczania akcyj i robienia wpłat 5 zmienia się 
także na przyszłość obowiązek, jaki zacią­
gnął dzisiejszy akcyonaryusz wględem To­
warzystwa. Zmiany najważniejsze są nastę-

pujące:
W płata  po koniec roku 1858 będzie wy­

nosić 10 od staj w roku ześ 1859  może 
być zażądana nowa wpłata zastosowana do 
stanu ogólnego interesów pieniężnych, nie 
może atoli przenosić jeszcze 20 procentu od 
15tu milionów reńskich. ;> f* •• i <

D alej; statuta obowiązują do dalszych 
wpłat aż do skompletowania 40tu milionówj 
projekt nowy zostawia każdemu wolność 0-  
graniczenia się na ilości akcyj z 15tu milio­
nów nań wypadającśj. u .<\>

Dalej jeszcze: gdy emisya pierwotna re­
dukuje się z 40tu milionów na 15, wszyst­
kie udziały dotąd przyznane, zredukowane 
być muszą w stosunku jak 3 do 8 , czyli, 
kto miał zapewnionych tnp. 40 ,000 złr. mk., 
dostanie teraz 15,000 złr. mk. i wpłata je-* 
go wyniesie aż po konitec 1858 roku 1500 
z łr. mk., a na początku roku 1859 najwię­
cej 3000 złr. mk.

Statuta opiewają, że przy nowej emisyi 
akcyj, nie pierwotni podpisujący i założyciele 
mają prawo do nowych akcyj al-pari, ale 
posiadacze akcyj. Jednakowoż zapisani przez 
Towarzystwa rolnicze i Komitet założycieli, 
złożyli już tytułem zaliczki alb Or kaueyi 10 
procentów od przyznanej im ilości akcyj. 
Jest nadzieja, że następujący wybór będzie 
im można ofiarować: albo zostawić Towa­
rzystwu sumę, jaką wynosi 10 procentu od 
zredukować się mającej sumy im przyznanej, 
a resztę odebrać i tym sposobem zrzec ■!ł 
akcyj w przyszłości wypuście się mających; 
albo pozostawić Towarzystwu za procentem 
całej kwoty już dziś wpłaconej, któraby była 
zapewnieniem sobie udziału akcyi al-pari 
przy następujących emisyach, aż do wyso­
kości a k c y j  dziś sobie przez Towarzystwo 
przyznanych. I tak wziąwszy te same cyfry 
Ja k  j e ż e l i  kto miał przyznane sobie
10,000 złr, mk. w akcyach, wpłacił na nie 
4000 złr. Teraz dostanie tylko 15,000 złr. 
i potrzebuje wpłacić 1500 złr. mk. Może 
więc odebrać 2500 złr. mk. i zrzeka się pra­
wa do przyszłych akcyj; albo te 2500  z łr 
może w kasie Towarzystwa na procent zo­
stawić, a zapewnia sobie przez to, że przy 
następnych emisyach suma 40 ,000  złr. mk 
w akcyach al-pari zachowaną mu będzie.

faka , zda nam się, jest ogólna postać ne-

P R Z E G L Ą D
usiłowań rolniczo - przem ysłow ych .

P'awozdanie z  ogólnego Zgromadzenia członków Towfr 
r®twa leśniczego dla zachodniój Galicy!, odbytego w Nie­

połomicach od 24go do 2 7go sierpnia r. b.

Odpowiedoio wezwaniu prezesa towarzystwa z 4go 
*«fwca b. r. wzywającego c«lonków do obradowania 

* Niepołomicach w daiach 24 do 27 sierpnia nad bie- 
Mcemi sprawami krajowego leśnictwa, pocięto się  już 

8l*rpnia zjeżdżać, a  na drugi dzień składało się 
grono przybyiyth na ogólne Zgromadzenie z 55 osób. 
podług pr»yjeteg0j w tćm Towarzystwie, a bardio zba- 
wiennego zwyczaju, roipocięto posiedzenie zwiedze- 
«em mirj8co»ych ift8ÓW ich pojoienia , stanu, sprzo- 

zagospodarowania i skutków onego. Udano sig sa- 
Pod przewodnictwem p. Schwestki c. k. nadleśni- 

°*ego do mepolomskich iasów.
zgromadionych zwrócił po drodze leżący 44- 

oi las sosnowy, który się 8am zasiał po wycięciu da- 
Ocgo karłowatego lasu sosnowego, pustoszonego da- 

^  pasieniem bydła gromadzkiego. W części tej ksów 
an j  h rolew skt s tó ł  zwanej, oglądano st»re-

uschłego zupełnie i znanego w okolicy pod 
han.** królew skiego. Przybita na nim tablica zawiera 
,8P1S: August I I  K ról Polski p o lo w a ł w  tych la tach  
f ,n°co w a ł pod  tym  dębem 2 4  w rześn ia  1730 roku. 
i® .3  dniowóm polow aniu u b ito : 3  ło s ie , 17 je~ 

*arn , 33  dzików , 13 w ilków , 2  ry sie , 32  
y  * m nóstwo i m i j  zw ierzyn y.

W cieniu lasów dębowych, tworzących dawniej zna­
czną część tych borów, a zastąpionych sośniną lubił 
spocząć król, miłośnik łowów. Pod tym dębem jadał 
śniadanie i dla tego dano lasowi nazwę K rólew skiego  
stołu. Uschły ten dąb stoi dzisiaj samotnie między so­
snami, bezlistne jego konary sterczą smutnie w górę, 
świadcząc wymownie o] olbrzymiożci dawnych jego tow a­
rzyszy. Wycięto jego braci do szczętu, on tylko pozo­
stał i natura nawet wyrzucająca nieustannie ze swego 
łona wszystko zmarłe, przez przeobrażenie je  szybko 
w pokarm dla żywych, oszczędziła ciało wiekopomne­
go starca, jakoby dla zostawienia go na pomnik. Po­
stąpią sw ą do jelenich rogów podobne jego konary, bu- 
dzą pamięć owych ostatnich 7 jeleni, które w tych la­
sach 1809 roku w czasie zajęci* tćj okolicy przez woj­
ska rosyjskie ubite zostały. Odtąd wyginął i niepoja- 
wił się więcój w tych lasach szlachetny zwierz.

Dzisiaj przebiegają je tylko sarny płoszone i niszczo­
ne przez zakradających się myśliwych, którzy szydząc 
z prawa niepoprzestają na złodziejskich łowach i zem­
stą na urzędnikach Isśnych postrach między niemi sieją. 
Niedawno temu odebrał leśniczy poszyński takiemu szko­
dnikowi strzelbę poprzednio mu p meS° skradzioną 
i sarnę w lesie tym ubitą, skutkiem czego była zemsta 
na leśniczym, prw z 8paienie mu stodoły i całoroczne­
go w nićj zbioru.

Celem utrzymania nadal pamiątki Królewskiego dębu 
posadziła w 1853 r. administracya nie. olomickich la ­
sów obok starego, 2  cale grubego i 3 sążnie długiego 
dąbka młodego, który dzisiaj wzrostem swym godnie 
uschłego starca zastąpić obiecuje. . .

Po krótkiśm zatrzymaniu się u Królewskiego dębu, 
udało się Zgromadzenie dowalącćj się prawie kaplicy, 
która stoi między niepołomskim # poszynskim lasem. 
Podanie mówi, iż przed blisko 100 laty na gruzach da­

wniejszej kaplicy leśnćj n a  słupach dębowych nowa zbu­
dowaną została. Jakkolwiek bliska dusiąj zupełnego 
rozwalenia s ię , jest przecież nadzieja, i i  pomnik ten 
wkrótce uratowanym i odbudowanym zostanie, bo przed- 
sięwssitt > potrzebne do t*go kroki.

Szanowny Dr. Wincenty Pol, członek Towarzystwa, 
który pierwszy dał myśl i popęd do odbudowania jój, 
cdnowił swym kosztem dawny ołtarz i należący d tń  
obraz staroświecki wytwornego pędzla i oddał je  w sta­
nie należycie odnowionym do przeznaczonego im celu 
C. k. sekretarz finansowy 1 dyrektor niepołomskich dóbr 
rządowych, odstąpionych bankowi narodowemu, p. Ru-

b u d o w l a n y oabu',0*»" '»  

Zgromadzenie zastało kamienie przeznaczone na fun- 
f  L h  u L . ?n'em on>'ch zejsłe- Urzędnicy nie- 

P° H « n i  koszK* łIo4yws«y fundusze potrzebne do c- 
PS w v  r ,  8W.0SU kamieni budowlanych i lud 
n ' nrfhnHn /Czyn;ająey się podług możności swojój 
jninna w J T  t ^ s p i e s .a j ą  zaczn ie  upra-
8 ssystkim uratowanie religijnego pomnika.

w bory niepolomickie oglądano las 
? ow a góra  zwany, gdzie wzrastające w nim dęby 

* *osin&mi, najpiękniejsze w okolicy jasno dowodzą, 1* 
bardzo dobrZe w towarzystwie sosny sig udiye. 

kcięte tam sosny w skazują, że 100-letni zręb dla nich 
nadto jest długim, gdyż w 80  latach dochodzą w tem 
miejscu do wielkości drzew zazwyczaj ścinanych.

Przybywszy w malownicze miejsce, gdzie stoi tartak 
wodny, nie rżnący przy nejlepszóm jego urządzeniu, 
więcćj nad 300  kloców rocznie, spoczęło Zgromadze­
nie i zatrzymało się na śniadanie w s*opie tartaku, któ­
rą miejscowy leśniczy w najpiękniejszy szałas zielony 
poprzednio zamienił. Dziękgjąc za gościnne przyjęcie,

udano się dalej dla zwiedzenia innych części sławnych 
niegdyś niepołomskich lasów.

W nieprzebytych borach tych ciągnących się dawni# 
od brzegów Wisły aż za Radłów były nieprzystępne 
bagna i obfitość różnśj zwierzyny. Żubry, łosie, jelenie, 
dziki i inna grubsza zwierzyna znajdowała się w nich 
masami. W przeciągu niespełna jednego wieku zmniej­
szyły się te lasy w przestrzeń około 20 ,000 morgową, 
itórćj wartość o tyle wzrosła o ile rozmiary jćj zmniej­
szały «ię.

Jakkolwiek nie wydawano z tych lasów nikomu drze­
wa, oprócz dzierżawcom folwarków królewskich, pleba­
niom , klasztorom i królewskim salinom w Bochni i Wie­
liczce, to przecież niegospodarność połączona 1 tem 
udzielaniem drzewa marnowała je nadzwyczajnie, a cią­
głe pasienie bydła w lasach nie pozwalało im odrr.itać 
na nowo. i  chociaż częste pożary lasów nie mało przy- 
esymały się do ich zniszczenia, nie wierzono przecież 
W ID niiM si9 obfitego źródła drzewa i

p!1«  L  w n*d środkami ciągnienia z tych 
l8n dlhnw« d r f  ych dochodów. Dla tego wyrębywa- 
W vh ir« in  *w°8tany na dęgi i spławiano je  na Wiśle.

. naJpiękniejsze tramy dębowe, zostawiając 
na °PaL Za Późno P°łnano ®ię na 

szunacn  tej niegospodarności i obliczono wtenczas do­
piero wartość dębów, gdy ich brakować poczynało.

, »k oizko przedtem drzewo w tych lasach ceniono 
o w siye  się z tąd, że dęby płacone w tych lasach po 36 
« r .  sprzedawano 40 lat temu po 4  reńskie.

T i ra z , gdy lepsze gospodarstwo w tych borach za­
prowadzone zostało, przynoszą one około 30,000 czy­
stego dochodu rocznego. Uwzględniwszy położenie ich 
w równinie nad W isłą, blisko żelaznej,.kolei łączącej je 
z  Krakowem i Bochnią, można spodziewać s ię , że do­
chody z nich znacznie się jeszcze podniosą.



C85AS ■ Soboty 3 1  P tó d a ie ra lk *  ISA ?*

gocyacyj i wypływających skutków z mo- 
żebnego przeprowadzenia nowego projektu. 
Powtórzyć tylko możemy to, cośmy już da­
wniej powiedzieli. K.olej galicyjska jest do­
brym interesem, zbudowanym na ścisłych 
pewnych obrachowaniach, oddaną jest w do­
bre ręce, najwięksi kapitaliści monarchii są 
interesowani w j ej powodzeniu, opiera się 
na życzliwości Ministrów, a  cieszy się opie­
ką Najjaśniejszego Pana.

ort gpąmdeney » €ssa§«&
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( f .  N . )  Onegdaj odbył s ię  publiczny popis w  szkole 
gospodarczej w  D ublanach. E xam ina szczegó łow e trw a­
j ą  ju ż  przeszło  od tygodnia. E xam ina te  odbyw ają  się 
w  obacności kom isarzy  delegow anych od tow arzystw a 
gospodarskiego. B yłem  obecny szczegółow em u exsm i- 
nowi z geom etryi p rak ty c zn e j, przy czem  zau w ażałem  
dążenie do nauki praw dziw ie p rak ty czn e j, t. j .  zestó - 
sow an ia  nauk i do życ ia  pow szedn iego , codziennego , 
gdzie nie ia w s z e  s ą  narzędzia  pod ręką aby  uczynic 
np. pom iar w edle w szelkich za sa d  teo ry i, lecz aby  jak  
najp rośc ie jszym  sposobem  osiągnąć  sk u tek  choćby tylko 
zbliżony do rezu lta tu  śc isłych  naukow ych  badań . Popis 
publiczny odbył się w  obecności J J .  E E . p. N am iestnika 
i k s . a rcyb iskupa obrz. łac. Ja k  J J .  E E . okazali nad­
zw ycza j trosk liw e zajęcie się  nie ty lko  zak ładem  w  o- 
góle ale w szelkiem i najdrobniejszem i szczegółam i u rzą  
dzenia, ta k  z  drugiej strony n ie m ożna przem ilczeć o- 
p iekuńczych s ta ra ń  obyw ate lstw a a  m ianow icie p. W ło ­
dzim ierza hr. R ussockiego  i p. Józefa  Jab łonow sk iego  
o raz zab iegów  dyrekcyi aby  ten  za k ład  uczynić godnym  
takiej pieczołow itości.

P rzy  popisie zadaw ali J J . E E . sam i py tan ia  a  pan 
N am iestnik  w chodził bardzo  dokładnie w  zbadanie w ia­
dom ości ja k ie  uczniow ie p o s ia d a ją , czy je  nabyli z w ła­
snego dośw iadczenia i w ła sn ą  p racą  i czy rzecz w y­
k ład an ą  dobrze rozum ieją .

O dpow iedzi uczn iów  były zadaw aln iające i św iadczy ły  
rów nie ja k  przedłożone rysunki o  znacznych  postępach  
w nauce. N ajw ażn ie jszą  cz ęść  nauk i jed n ak  stanow i 
prekfyczne zajęcie p rzy  gosp o d a rstw ie . W  tym  celu 
jest zak ład  podzielony n a  w zó r in n y c h , ju ż  daw no za  
g ranicą istn iejących  zak ład ó w , na dw ie części. P ew na 
m ała  część  gruntów  dublańsk ich  j e s t  pośw ięcona pró­
bow aniu  w szelkich  je sz c z e  m ało  znanych u lepszeń  i 
now ych w ynalazków  w  gospodarstw ie  i w  ogóle zastó - 
sow aniu  teoryi do rzeczyw istości. T u  m ają  uczniow ie 
sposobność  dośw iedczać i uczyć  s ię  w łasnem i rękam i 
w sze lk ich  czynności p o trzebnych  przy  upraw ie roli. Ja ­
k o ż  Z odpow iedzi uczn ió w  o k aza ło  s ie , i i  obeznani 
z  w szelkiem i narzędziam i ro ln iczem i, że  ich u ży ć  u -  
m ieją i m a ją  rozm aite  prak tyczne forte le , k tórych bez 
s z k o ły  ty lko  dlugoletniem  dośw iadczeniem  i p róbow a­
niem  nabyć m ożna. W  prak tycznej nauce je s t  tu  z a ­
p row adzony  dokładny podział pracy, tak  iż  w szy scy  
uczniow ie p racu ją kolejno w  każdej g a łęz i gospodar­
s tw a, od najdrobniejszych za trudn ień  p o cząw szy  aż  do 
ogólnego nadzoru  i z a rząd u  calem  gospodarstw em . Z a ­
kład m a oprócz dyrek tora trzech  profesorów  i jednego  
ad iunk ta  w m ie jsc u , czw arty  profesor do jeżdża ze  L w o­
w a , lecz je s t  n ad z ie ja , że  z a  staran iem  dyrekcyi a 
w sparciem  protektorów  i czw artego  profesora będzie 
m ożna u zy sk ać  w yłącznie dla za k ład u  i w  D ublanach 
g o  um ieścić. G abinety i bib lio teka s ą  do tychczas zao ­
patrzone w niew ielką ilość narzędzi i k s ią ż e k , jednak  
i w  tćj m ierze je s t lepsza nadz ie ja  d la zak ładu . Skoro  
s ię  bow iem  dyrekcyi u d a ło  doprow adzić  zak ład  do te­
go  s ta n u ,  że będzie s ię  m ógł z  w łasnych  dochodów  
u trz y m a ć , a  zatem  istnienie je g o  ju ż  będzie zapew n io ­
n e ,  w ted y  m ożna się  sp o d z iew ać , że  z czasem  i na 
różne po lepszen ia  przybędą fundusze. W  keżdćm  tego 
ro d ia ju  p rze d s ięw z ięc iu , którego istnienie i w zro st z a ­
leży od u d z ia łu  pub liczności, czyli ja k  tu  od czynnego 
udziału  cz łonków  to w arzy stw a  gospodarskiego, je s t  g łó­

w nym  w arunkiem  u trw alen ia g o : cierpliw ość. C ierpli­
w ością i w y trw a łą  p racą  zw ycięża się obojętność ogółu- 
Ci bow iem  co pow inni byli w spierać podobne przed­
sięw zięcie za w sty d z ą  się sw ojej obojętności, gdy u jrzą  

*że i bez ich pom ocy m oże istnieć. M amy tego  dow o­
dy na niejednem  litrrack iera p rzedsięw zięc iu , n a  P°Je_ 
dynczych n aw e t ludz iach , sądzę  w ięc że s ię  to  sam o 
stw ierdzi n a  zak ładz ie  duM ańskim . Tera*; ju ż  m oz® ten 
zak ład  m ieścić cz terdziestu  u e sn ió w , g d jż  dyrekeya 
u rząd ziła  m iejsce na szesnastu , oprócz 2 4  b |d ący ch  ju ż  
w nakładzie. W iększa ilość u c z n ó w  nie przynosi za- 
rładow i p ien iężnego  zysku  cni s tra ty , ale  powinna mu 
zjednać coraz w ięk szą  w ziętość w  k ra ju , to zaś znie­
woli m oże obyw ateli do czynn ie jszego  w spierania go. 
Nim się  je d n ak  ten  udział obudzi znalazły  D ublany w e 
w łasnych  siłach  rękojm ię dalszego  utrzym ania zak ładu  
a  w e w sparciu  m ożną p ro tek cy ą , nadzieję pom yślnego 
w zrostu . O ddaw anie synów  obyw atelskich do tej szko ­
ły  pow inno zw olna w ejść w  zw yczaj. Celem i p rze­
znaczeniem  je j bowiem nie m oże być tyle w ychow anie 
o fic ja lis tów  pryw atnych ile bardziej dobrych gospoda­
rzy n iezaw isłych . Uczeń bow iem  który w  zak ładzie  po­
trzebu je  3 0 0  z łr. na  u trzym an ie  nie }htw o przyjm ie po­
sadę z  m niejszem  w ynagrodzeniem , a  posady  z  takiem  
lub w cale w iększem  nie ła tw o  znajdzie w  naszym  kraju , 
gdzie dobry  byt trzy m a się ciągle na  stop ie  bardzo  
m iernej. Dla po jedynczych gospodarzy, w łaścicieli w io­
sek  lub dzierżaw ców  staje się coraz potrzebniejszem  
obchodzenie się  bez ekonomów i innych ofleyalistów , 
podw yższen ie  podatków  zaś i konkureneya g ro żąca  nam  
z sąs ied z tw a  czyni umiejętne i bardziej p rzem ysłow e 
gospodarow an ie  coraz p: trzebniejszem . Do tego za ś  
nieosiągr.ie n ik t uzdolnienia sa m ą w p raw ą  d ługole tn ią 
(ru ty n ą )  ale w  szkole. Z  tego w zględu życzy łbym  na­
w et aby  z  czasem  w szkole dubiańskićj uczono  tak że  
cokolw iek w ięcej gałęzi p rzem ysłow ych  g o sp o d a rs tw a  
i handlow ych wiadomości. P rz e m y sł, p raca  i o św ia ta  
uczyn iły  m ieszkańców  najbardzió j n ieurodzajnych k ra­
jó w  bog aczam i; przez brak  z a ś  tych  w arunków  dobra 
pospo litego  zubożeli m ieszkańcy  najźyzn ie jssych  krain. 
Je szc ze b y  życzyć należało  aby  ze  sz k o łą  dubiańską 
po łączono  szkołę dla cze lad ii j s k  istnieje przy za k ła ­
dzie w  Hohenheim i innych m iejscach podobnych za  
granicą.
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P rzesilenie pieniężne na ta jgach  w  A m eryce i w An­

g lii , nie zostało  bez w pływ u i na  sto su n k i handlow e 
H am burga. Jestto  prosty  bardzo  w ypływ  nad w szelką 
m iarę w ygórow anych cen to w a  ów , k tóre przy  nadzw y- 
czajnćj drożyznie pieniędzy, gdyż dyskon t na w szy s t­
kich p raw ie giełdach znacznie się  p o d n ió s ł, zaczynają  
spadać . N iedziw  że  g o rączka  p rzem ysłow a, której o- 
becne przesilenie j e s t  zw yczajnym  od cz asu  do czasu  
po w ta rza jący m  s ię  w y n ik iem , dla w ielu zg u b ę  i  gotuje, 
a  innym posłuży  do zy sk u . K apitaliści do ostatniej na­
leżący  kafegoryi, kupiec obracający  kredytem  drogo p ła ­
cący  p ien iądze , s t r a c ą ,  i niejeden pod  w s t r z ą ś n i e n i e m  
ogóinem  u p adn ie . W  H am burgu  zag ro żo n e  przed  m nem i 
s ą  dom y handlow e w sto sunkach  śc isłych  z  A m eryką 
będące. W czoraj znaczny  dom  kupiecki w strzym ał w y­
p ła ty  w sk u te k  upadku  dom u handlow ego w  N ow ym - 
Y o rk u ; m ów ią i o  innych w  krytycznćm  położeniu  bę­
dących. F izyonom ia g iełdy pod takim  nieprzyjaznym  
w pływ em  nie bardzo  p o c ie sz a ją ca , chociaż w yznać 
trz e b a , że  H am burg do tychczas najm niej dotknięty  i 
najw ięcćj zim nej krw i o k azał. Z  N ow ego-Y orku  w czo­
raj odebrane w iadom ości sm utne. W szystk ie  dom y han­
dlow e w strzym ały  w yp łaty . D rożyzna pieniędzy i dla 
Anglii w cale nie w  p o rę , gdyby zm u szo n ą  zo s ta ła  do 
pożyczki dla w spom ożenia K om panii indyjskićj. W ia­
dom o że  kosz ta  uśm ierzen ia p o w s ta n ia , wedle ośw iad ­
czen ia  gabinetu  nie pójdą na kerb  A nglii, lecz K om ­
panii indyjsk iej. K rom  teg o , niewiele w H am burgu  no­
w ego. W czoraj d o s r ła  tu  w iadom ość te leg raficzna , że 
s ta tek  parow y  z ładunkiem  9  kotłów  i m aszyn  paro - 
w y ih  przeznaczonych  do P ete rsbu rga za to n ą ł w drodze 
z H aw ru  do H am burg 's, sk ąd  cały  ładunek  m iał pójść 
do R osy i ko le ją że lazną . O R osy i nieraz zabaw nie roz­

p isu je się fabrykant niby pełen bursow ych  koresponden- 
cyj w Hamburger Nackrichten o k tórym  nieraz w sp o ­
m inałem.

Z  K openhagi s ły c h a ć , że o cz ek u ją  tam  pow rotu  
króla i hrab iny  D anner, k tóra p rzedsięw zięła  podros dla 
odśw ieżenia popularności króla w  tych k lasach  narodu, 
m iędzy którem i potrafiiła sobie zaskarb ić  pew ne syin- 
la tye. M ów iono o zm ianach z a  pow rotem  hrabiny, ale 
nie w iedziano jak ie  to  m ają  być zm iany . T y le  tylko 
w iem  z p rw n o ś c ią , że hrab ina od niejakiego czasu  
m yśl abdykacyi króla supe łn ie  porzuciła . Interpellaeya 
p. P loug  tycząca  s ię  u trzym ać za sa d y  ogołu  państw a 
b y ła  niejako echem  życz<ń rejen ta szw edzkiego; chcieł 
p. P loug  za trąb ić  w sk a n d y n a w ism , aie trąb a  zam e- 
a iia ł? . P roca  teg o  o d p o w ie rź  na jeg o  in torpellacyę za ­
w arta  w  zw ołan ia  se jm u ogólnego n s  14  stycznia. 
O kólnik rzą d u  duńsk iego  do dyplom atycznych agentów  
sw oich  przy  dw o rach , obejm uje krótki rys całej sp ra ­
w y h o lsz ty ń sk o -d u ń sk ie j i postępow ania stan ó w  w  Itze- 
hoe a  kończy  zapew n ien iem , ż e  pom im o tego rząd  
duńsk i p rzyzw oli i nadal na zm ianv u s ta w y  szczeg ó ­
łów  ćj d la H o lsz ty n u , skoro  stan y  życzenia sw e  w y ra­
ż ą -  naw et co do u s ta w y  ogo łu  p ań s tw a  w olno im zd a­
nie’ sw e  w y ra z ić , lecz niechaj m ają  na w zg lęd z ie , że 
o są d zą  bezstronn i na  kogo spadnie odpow iedzialność 
z a  s k u tk i , jeżeli pom im o dobrej chęci r z ą d u , s tany  i 
n adal postępow aniem  takiem  ja k ie  okaza ły  w  Itzehoe 
lub w y stęp u jąc  z  se jm u ogólnego ( Rigsraad)  zpara- 
liżu ją  dobrą w olę rządu . P rojekt do p raw a o u p o s a ­
żeniu  lepszćm  urzędn ików  w niesiony p rzez m ™ 8̂ 8 
spraw  w ew n ętrzn y ch , upadnie i będzie  ciosem  dotkli­
wym  dla kilku m in istrów , k tó rzy  chcą z łagodzić  przy­
ję c ie  p raw a o podw yższen iu  p łacy  urzędników  w  m i­
nisterstw ie p. Hallu. H rabia SponneK podobno tak że  nie 
p rzeprow adzi now ego pro jek tu  p raw a  o c ła c h , i to  m e 
będzie dlań poleceniem  do przysz łe j ew entualnej k a n ­
dydatury  n a  m in istra.
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P o w ró t do w ładzy  R eszy d a  p aszy  m im o czuw ania  

p an a  T houvenela  zrob ił tu taj n :em ile w rażenie. W szy ­
scy  p rzy p isu ją  ten w ypadek  polepszeniom  się  in te re­
sów  angielskich w  Indyach. P rzy jm u jąc  na now o usług i 
R e sz y d a , S u łtan  nie oudelił daw nych m inistrów  jak b y  
chciał pokazać , że chce tylko o toczyć się  w szy s tk h m i 
talentam i. R e szy d  p asza  m a n icprzesz kodzie jedności 
R um unii, m a j ą  ty lko utrudnić, op orając się  na  dw óch 
państw ach . T u te jsze  sfery nie w id rą  n iebezpieczeństw a 
i m im o okóln ika p an a  M anteuffla s ą  p rzekonane, ze 
P ru sy  b ęd ą  g ło so w ać  na konfereneyi z  F raneyą . O tu ­
chę ich pow iększa  r.-jencya K sięcia P ru sk ie g o , k tóry  
był po ruszony  do żyw ego an tagonizm em  niem ieckim  r. 
1 8 4 9  i 1 8 5 0  i k tóry  ten  an tagon ism  m a żyw iej uoso - 
b istn iać n iż K ról p rusk i. S ą  je d n ak  osoby  które są d zą , 
in K sin i*  P ru sk i stan ie  po  stronie Angin i *e w zm o-
cm w  E u lo ,,i“  p o lS k e  an g ie lsk a. Mylnem j e s t ,  co pi­
sze  d rug i ko resp o n d en t Indipendance, żs rząd  fran- 
c u ik i  Widzi am baras w  zby t w yraznem  ośw iadczeniu 
się  D yw anów  rum uńskich  za  dynastyą obcą. O św iad­
czenie tó było podyktow ane przez F reneyą. K orespon­
dent /ndćpendance pisze w interesie kandydatu ry  k s ię ­
cia K an takuzena. K onfeieucya m a się  zebrać w  listo­
padzie.

Anglicy i w ielu innych boleją c iąg le , że  dla sp raw y  
rum uńsk ie j, bardzo  w ątp liw ej w sk u tk u , F rancya zanie­
dbuje inne in te resa , że podnosi R o sy ą  i pozw ala  jej 
p rzyw racać  sw ój w pływ  na m orzu C zarn im . Z robiła 
w rażen ie  deklaracys og łoś ona w D zienniku  p e te rs -  
burgshim  i t  tylko Aaap*S Sukum -K ale i R edut-K alc 
s ą  dla handlu o tw arte  i że  w iza ro sy jsk a  je s t n iezbę­
d ną . P okazan ie  s ę  w ojennego s ta tk u  rosyjskiego pod 
G iurgiew em  w yw ołało  rek lam acyą tu recką. R osya z ka­
żdej sy tuacy i ko rzysta . R ozbrojenie jej lądow e nie je s t  
tak  wielkićm ja k  je sob ie w yobraźnia tłum aczy , a  zbro­
jenie m orskie je s t  ogrom ne. Z apew n ia ją  że W . K siężna 
Helena przybędzie tćj zim y do P ary sa . B yć to  może-

D sisie jssy  C on stitu lion n el grozi Anglii niem al zer­
w aniem  p rzy m ierza , w  raz ie  d łuższego  sprzeciw iania 
się  kanałow i suezkiem u. J e s t t o  groźba na k tó rą s a m a 1;

redakeya się  uśm iecha. Z a  kanałem  s ą  w szy s tk ie  m -
te resa  handlow e tak  francuskie ja k  an g ie lsk ie ; polityka 
angielska m usi w ięc u s tą p ić , ale  u s tąp i w chw ili da- 
nćj i pew nej.

C on stitu lion nel tw ie rdz i, że  choroba K róla prusk ie­
go zaczę ła  s ię  podczas w ojny krym skiej. Lepiej infor­
m o w an i k ład ą  jej początek  daleko bliżej.

G azeta rządow a Irsz p a ń sk a  zap rzeczy ła  pogłosce, 
aby  o s ta tn ia  zm iana m inisteryalna m iała nas tąp ić  w  sk u ­
tek  w p ływ u  francuskiego. Chociaż urzędow e, zap rzecze­
nie je s t  praw dziw e. F rancya i Anglia nie w p ły w ają  na 
Hiszpaniami jzobow iązały  się  na nią nie w p ły w ać . T y l­
ko b ierność »m ogła ich na tym  punkcie pogodzić.

P . Benedetti spodziew any  jent w  P aryżu  za  dni kilka. 
H r. W alew ski opuśc ił letnie m ieszkanie w E tio les i 
w rócił do sw ego  paryzkiego hotelu.

Z now u  m ow a o pogodzeniu s ię  N eapolu z m ocar­
stw am i zachód niemi. W  N eapolu był m e tylko jenera ł 
de Goyon, lecz i jenerałow ie T hierry  i n’H ugues.

S kończy ł się  w czoraj p ierw szy  tydzień zaprosin  Com- 
pieńskich. N ow o zap roszen i dziś w yjechali z  P ary ża . 
K siążę  N apoleon je s t  w Com piegne. K siężna M atylda, 
lubiąca sw o b o d ę , zostaje w  S t. Gratien i zapew nie 
z niego nie w yjedzie. Z d arzy ł s ię  p rzypadek  w Com ­
piegne. Jeden z  gości strze lił zam iast do za jąca  do ki- 
rysiera  i w yrw ał m u policzek.

Mylnćm je s t aby  jenera ł Leflo m iał p rzy jąć  kom endę 
w  Algierze i aby  rząd  m u j ą  ofiarow ał.

W iele je s z c z e  m ów ią o procesie M igeona. La Presse 
m iała odw agę ogłosić a rty k u ł w  którym  w ytknęła  rz ą ­
dow i zbyteczny w pływ  na w ybory i b rak  sk ru p u łu  
w  w yborze kandydatów . Tajem nica w yborow e odkry ją 
się  je sz c z e  lepićj w  procesie k tóry  s ię  odbędzie w  Ni- 
m es. S k o rzy sta ją  z tego  zapew nie w ybory w  niższych 
P ireneach, niższej L oary i S arthe. Z apew n ia ją  że  J u ­
liu sz  F avre  m a wiele szansy . O ptym iści opozycyjni w i­
d zą  ju ż  w  Izbie falangę pię tnastu .

K siążę ta  O rleańscy m ąją  w krótce w yprzeć się  sko ­
ja rzen ia  i o św ia d cz y ć , że będą się trzym ać sam ego 
H rabiego P»,ryża. T h ie rs , R e m u sa t, Broglie, L asteyrie, 
R oger itd. przem ogli. O puszczeni fuzyoniści rob ią się  
legitym istam i. Mimo tła  parlam en tarsk iego , opinie reli­
gijne w yłożone p rzez G uizota w  artykule o B e lg ii, s ą  
b rsne z a  legitym istow skie. L egitym iści zna jdu ją  się  
w chwili p rz e jśc ia , w chw ili p rzyzw o ito ści k tó rą  od­
da ją  sobie i H rabiem u P a ry ż a , a  po  której p rzejdą do 
obozu  cesarskiego i zna jdą się  w tow arzystw ie  w ło ­
ścian  i kościoła. Z apew niają  że rząd  m yśli legitym istom  
drogę ukrócić i ukon sty tu o w ać pow oli sz lach tę ce sa r­
sk ą , z o tw artem i drzw iam i dla sz lachty  burbońskiej. 
Z m iana sy stem u m a się  zacząć  trybem  daw nego ce­
sa rs tw a , to jest ukonsty taow an  em  fiefów za  granicą 
F ra n cy i, w  Algieryi. Uniners sk a rży  s ę, że  w m ia­
stach  prow adzi s ię  propaganda p ro testancka i ż e  w iąże 
się  z  p ropagandą em igrancką to jest unitaryzm em . Siecle 
śm ieje się  z  tego i m a ra c y ą , bo w e F rancyi nie je s t 
dobrze w idzianą zm iana religii.

Tegoroczna k ry zy s finansow a je s t  różną od daw niej­
szych  z  tego pow odu, że bank  odebrał pozw olenie pod­
niesienia eskom pty  w yżej 6 % .  K orzysta jąc  z  pozw ole­
nia, b8nk podniósł eskom ptę do 7 1/*. T e raz  handel, t j. 
bankierstw o dom aga się podobnego i pozw olenia dla sie­
bie. Ż ądanie je s t s łu s z n e , ale nie m oże być dokonane 
legalnie ty lko d rogą Izb , a  faktycznie ty lko  drogą pod­
w yższenia tak  zw anych  kom isyj. T ego  roku handel bę­
dzie m usiał iść  o sta tn ią  d rogą, ale rząd  p rzedstaw i za­
pew ne w krótce projekt do p raw a, k tóry  uchylając p ra ­
w o s  r. 1 8 0 7 , zniesie zupełnie procent legalny. T ego 
dom aga się  oddaw na ekonom ia polityczna. D zisiąjszy  
Siecle przem aw ia w je j duchu. K ryzys finansow a w znie­
ciła żyw y  ruch w  św iecie handlow ym . Giełda je s t  peł­
ną. N iebezpieczeństw o nie grozi F ra n cy i, bo  chociaż 
eskom pta je s t  w y s o k ą , każdy  m oże dostać z banku 
pieniędzy. J e s t  to  rzecz na jw ażn iejsza  dla handlu. Mó­
w ią  cd  kilku dni o  daniu  biletom bankow ym  kursu  
p rzym usow ego. C esarz m a się  tem u sprzeciw iać. Bank 
m a je szc ze  w piw n 'cach  2 0 5  m ilionów i spodziew a się 
k ilkunastu  m ilionów  ze S tam bu łu  drogą m arsy lską . 

T ea tra  s ą  nabite i robią w yśm ienite interesa. Dyre

N astępnego  dnia tj. 2 5  si rpn ia udało  się  cale i  gro­
m adzenie o 8  godzinie ran o  n a  nabożeństw o do niepo- 
łom skiego k o śc io ła  p a ra fia ln eg o ,, w  go tyck im .sty lu  w y­
budow anego, p rzez K “ imźg ro m ad ien ie  w ^pałacu  
mu n abożeństw a zebrało  s ię  *6  ,  g n b a .B = F
k ró lew sk im , przez c. k. l e ln l t I ^ h  J ^ n e m i  ozdobam i 
S chw alb itia  rogam i jeleniam i, b ro n ić  
łow itekiem i g rs to w n ie  p rsyozdob ionym .

Prezes zagaił posiedzenie m o w ą , w  k tó rej z ło ż y ł po 
d iię k o w a n ie  dyrekcyi banku  za  ho jne je j * » p r°s in y  
w o d z ą c  zarazem , iż  usiłow an ia  T o w a rz y s tw a  z 
n y  k raju  coraz bardziej uznaw anem i z o s ta ją . N a s tę p n ie  
p r z e d s ta w i ł  zgrom adzeniu poełów  p rzyby łych  ze  z trony 
T o w a r z y s t w a  roln. krnk. i g a lic y jsk ie g o , ja k o  te ż  lo w a -  
rz y 8 tw a  le ś n ic z e g o  m o r a w s k o -s z lą z k ie g o .

W  u p ły w ie  cz a su  od 7 do w  m ow ie będącego  8  po­
siedzenia T o w a r z y s tw a  zostały n as tępu jące  sp raw y  jego  
załatw ione.

O dpow iednio w ezw an iu  hr. Ad. P otockiego w y zn a­
czył K om itet kom isyfi do  °?*ui«nia zag o spodarow an ia  
lasów  w  państw ie  S u rh a . Komisy* t a ,  sk ład a jąca  się  
a  p rezesa  i pp. R z eh a k a  i »tonaw skieg0 , rozpocznie tam  
sw oją czynność . n  ,

O dpow iedź p rzes łan a  Wy»> . n z fiu°w i na zapytan ie 
względem potrzeby  i n a js to s o w n ie js z e j  dla kraju organi-
zacyi rządow ego nadzoru  nad  la sam i pryw atnem i, zo ­
s ta ła  u łożona za  porozum ieniem  się  * low arzystw em  
k rak . ro ln ic tem  i znajdu je s ię  w y d ru k o w a n a  w 7 zenzy- 
cie rozp raw  T ow arzystw a leśn iczego  dla zachodniej
Galicyi. ,  .

W  październ iku  p. r. w K rakow ie o d b y w ały  s ię  egza- 
m ina leśn icze pod  przew odnictw em  prezesa i PP* " r08a 
i S to n a w sk ie g o , na których 3ch kandydatów z dobrym 
skutkiem wyższy, # 3 niższy egzamin zdało.

S kutk iem  o trzym anego  zlecenia reprezentow ał prezes 
T o w arzy s tw o  leśnicze dla zachodniej Galicyi na zgro­
m adzeniu niem ieckich ro ln ików  i gospodarzy  le śn y ch , 
w P ra d te , tu d x ie i na  ogóinem  zgrom adzeniu  T o w arzy ­
stw a roln. k rak . a  z  pp. W ein ling ien , naczelnikiem  po- 

Iw ihtu i K rausem  konsyliarzeta rac h u n k o w y m , w  czasie
1 obchodzenia u roczysto śc i 5 0 -le tn ieg o  istnienia T o w arzy ­

stw a roln. w iedeńskiego.
Jakkolwiek członkow ie m niejszy udział br#li w w y ­

staw ie wiedeńskiej, niżeiiby sobie życzyć m ożna było, 
oceniono jednak nr-leżycie, p rzesłane na tę  w ystaw ę p ło ­
dy  le śn e: adm inistracyi JC W . A rcyks. A lbrechta z  Ż y w ­
ca  dano  w ielk i, tymże za ś  hr. S t. Genois z  M akow a i 
B ranickiego z b u c h y m t {, m edale srebrne. Je s t to  dow o­
d e m , że  l w Galicyi gospo(jars, t w(J lasów e nie je s t  tak  
z łe , ja k  je  pow szechnie okrzyczano i n ieustępuje w  nie­
k tó rych  dobrach  mczem **gospodarow aniu lasów  w  in- 
nycn p row incyach  austryackiego pań stw 8. Mimo dosko­
n a ło śc i bcw iem  i obfito c f « d ó w  leśnych przesłanych 
z  innych prow incy j, u trz i™ s ft si« Galicya w  tym  w zglę­
dzie w  p rzyzw oitem  stan o w isk u .

S tan  k a s y  T o w a rz y s tw a  o do 8  zgrom adzenia
w y n o si:

ze  sk ładek  
w ydatki

. 6 6 4  złr. 14  kr
. 482 „ 20 „■

pozosta je  w  kasie  . • • • „
R achunek  je d n aż e  n i e  ukończony  z m ektórem , referen- 

tam i na prow incyi nie p o zw a la  oznaczyc osta tecznego , 
na ten rok  funduszów  T o w arzy s tw a .

C złonków  liczy ono obecnie 2 6 6 , w ięc o 4 0  więcej 
od przeszłego  roku . N iektórych w szak że  nieplacących 
sw ej sk ładki m im o kilkokrotnego ich w ez w a n ia , w ypa­
dnie w ykreślić. (D- c. n.)

Krytyka Biblioteki Warszawskiej.

W  październik  w ym  zeszycia Biblioteki Warsiavo- 
skiej, spo tykam y kry tykę dzieła R y ch d ck ieg o : Piotr 
Skarga i jego wiek. Je s t to  pierw sze tam  odezw anie 
s ię  o tem  znam ienitem  dziele po siedm iu la tach  od epo­
ki ukazan ia  s ię  je g o , a  zatem  było  dość czasu  do na­
m ysłu  i w ytraw nego są d u . T ym czasem  cóż to  je s t?  
O to napad  przeciw nika uzbrojonego^ kilkom a d rtam i i 
szczegółam i n iem ogącego p rren ieśc , że R ychlick i śm iał 
postaw ić S kargę, Jezu itę , i jego zakon, w wielkiem św ie­
tle praw dy w  obee różnow iercow . Jakby to niebyło h i­
s to ryczną naw et p ra w d ą , zakon ten  najwięcej się  
p rzyczynił w sw oim  czas ie  do obrony katolickiego k o ­
śc io ła  podkopyw anego prze* inno iące  się  sek ty , a  za ­
tem  do przyw rócenia s arganej Jedności w  R zeczypospo­
litej. Ale nie tu  je s t pole ani pora w alczyć w  tąj m a- 
tery i o  zdanie z  k rytykiem  Biblioteki Warszawskiej. 
W reszc ie  nie oto id z ie , aby  przekonać przeciw nika , że 
S karga i zakon  jeg o , oddali w danej chwili w ielkie z a ­
sług i kośe io ło w i—  ty lko , że a rty k u ł um ieszczony w Bi­
bliotece Warszawskiej na m its ią c  październik , je s t  
prostem  odegrian iem  artyku łu  drukow anego w Gońcu 
Poznańskim w pierw szych  dniach kw ietnia 1 8 5 1  roku , 
w  praw dzie z  niektórem i odm ianam i ja k  ta, ie  w  Gońcu 
s ta ł m onogram  J . M. na p o dp ic ie , a  w Bibliotece sto i 
J . fc. N iepodobna naw et p rzypuśc ić  aby m onogram  Bi­
blioteki p rz y p isa ć , ja k  nie k tórzy chcą s ię  dom y- 
ś la ć ,  panu  Józefow i Ł u k aszew iczo w i; uczony ten 
bowiem h istoryk  ma dość z a so b ó w , aby potrzebował 
przysw ajać sobie arty k u ły  G ońca. W szakże oprócz tąj 
są inne je szoze  zmiany, dające się  dostrzedz z p o ró ­
wnania dwóch pomienionych arty k u łó w ; między innemi 
opuzzezone s ą  całe ustęp y , które żywcem powtórzyć

w zdraga ła  się  Biblioteka W a rsza w ska ,  co pokazuj® 
ja k  w ó lk a  zachodzi różnica pom iędzy sposobem  p isa­
nia w epoce G ońca, a  dzisie jszćj. Język  n iepoham ow a­
ny żadnem i w zględam i przyzw oitości i w ściek ła niena­
w iść do ka to licyzm u , zw ykle tem  z a m a sk o w a n a , i e  to 
Jezu itów  się  grom i —  ju ż  dziś niem iałaby tego kursu , 
co p rz j d siedm ią luty; je s t  w ięc m odyflkacya w yobra­
żeń, pew na dążność  do og lędności, co pozw ala  lepiej 
w różyć na p rzysz ło ść . T ak ich  m odyflkncyj pełno zna- 
Ieść m ożna w  tej drugiej edycyi G ońcow ego artykułu- 
I t a k :  w k ill u  m iejscach p. J .  Ł . sk raca jąc  rzecz ra­
czy ł p rzestać  np. na  następu jących  w łasn y ch  Uwagach 
(8t. 2 0 3 ) :  „ P rzytacza  p. R ychcicki b a n a lu k iu , gdy 
w  Gońcu by ł w yskok  nierów nie dobitniejszy np. „kry ' 
tyki zdrow ej h istorycznej an i zd źb la  (w  Bib. W ar. stoń 
a n t  za groszj  om yłek histo rycznych , fałszyw ych wniO' 
skow  i rozum ow ań  bez 1 k u ; n ieznajom ość dziejów  i 1*' 
te ra tu ry  odpow iedniej przedm iotow i trak tow anem u w « r 
czy b ijąca*— i tp . T o  w szystko  znajduje s ię  w ypusz­
czone w  artykuł i  B ib1- W arsz . O puszczone też  waśń® 
i charak terystyczne tw ierdzenie pana I. M. w  Gońcd' 
J le rn h u c i są  n a jporządn ie jszym , n a ju czc iw szy*  
w św iecie  lu d e m * —  Ja k  to, w ięc to  nie je s t  ju ż  pr®' 
w dą  w r. c0. ty ło  nią w  r. 1851  ? —  Szczegółu® 
rzecz, ja k  w yobrażenia do jrzew ają i m odyfikują s ię  I —I 
je s t nadzieja, że i późniejszy  są d  o  d z ie le : Skarga * 
w iek i e9 °  zm odyfikuje się  je szcze  w ięcej w  tom®0*! 
B iblio teki Warszawskiej k tó ra  zapew ne pośw ięci “ jj 
pracy coś dojrzał « e g o  ja k  edegrzany  arty k u ł z  Gońc<* 
poznańskiego.
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^ r o w ie  sprow adzają lepszych rrtysfów  i gotują się 
n iw ę  sa tu ti . YVielka o p e r a  la Magicienne pana 

^ #levy; 0fiera wj08jfa  da (Jn curioso aceidente , Mer- 
*> II Giuramento i sprow adzi tenora Saccom ano; teatr 
tyczny przedstawi Filleul du Seigneur C l a p i s s o n a ;  

®&tr f r a n c u t k i  Deux fronting  pana Mery, les devoirs 
le t passions  Ucharda, w rdew il les Mondaines Okta- 

^ fioa Feuillet i les Hommes de plume  przez pp. Ed­
mond i de Goncourt.

B

J P a s -y s i  24 października.
Przerzuciłem opis podróży parowca „Królowa Hor- 

!erisya“ ogłoszony przez p. Charles Edmond. Jest to 
WsPaniała edycya in 4to, ozdobiona w ryciny, mapy i 
plikowe rozprawy. Trzeba ją  niemal czytać na pulpicie, 
ktyl autora jest czysty i poprawny, uwagi są wytra­
wne, dowcip w mierze i dobrym gatunku. Autor ostrze- 
8* źe pisze we własnem imieniu, w imieniu prywatnem, 
‘tóre nikogo nie obowiązuje, ni kompromituje. Nie bg- 
Jjfi biegaj z  autorem po Szkocyi, Islandyi i Oceanie lo- 
d°watym; powitam go w Bergen i Sztokołmie. Autor 
°P;sał z głgbokiem współczuciem społeczność norweg- 
8«ą; poważną, pracowitą, uczciwą a liberalną, patryo- 
tyczną a demokratyczną. Szwecya jest odmienną od 
Norwegii, ale za to jest więcej polityczną i że tak po­
wiem, inicyatywną. Autor zrobił pomyłkę, że tak zwana 
jWmia „Iudelta* w żadnym innym kraju była nieznaną, 
"tyła ona znaną w Polsce, była to nasza dzielna pie- 
ctlota łanowa. Polska zatraciła ją  jako... nieużyteczną,
* na niej wzrosła i utrzymała s ę Szwecya. Ograniczę 
8|9 do polityki. Autor kreśli dobre portrety Bernadottego,
fola Oskara i księcia Karola, dzisiejszego rejenta, 

"•owiąc o ostatniej wojnie z Rosyą, autor okazuje go­
towość Szwecyi i niechybność zaboru Petersburga, ale 
“odaje: Zachód, uwodzony przez Anglią, nie chciał na- 
toszyć nietykalności Rosyi; Zachód, wodzony przez 
Anglią, chciał tylko wojny na morzu, wojny na sześć 
"Nesięcy, dostatecznej do spalenia floty rosyjskiej; An- 
8*ii chodziło tylko o zapewnienie sobie przewagi na 
dtortu... Uwagi słuszne i prawdziwe. Autor wykazuje 
niebezpieczeństwo stanowiska Szwecyi po traktacie 21 
”*trpada 1855. R osja  jest bliską, groźną, mściwą, a 
"'fflncya jest oddaloną. Jedyny ratunek Szwecyi jest
*  Skandynawizmie. P. Charles Edmond dał historyą 
^^andynawizmu. Zaczął on się w literaturze, potem 
Przeszedł do szkół. Spostrzegając jego ważność, król 
°skar udał się r. 1846 do Helsinborgu pod Kopenhagą, 
8dzie przepędził całe lato, studyując usposobienie tak 
Młodzieży i uczonych, jak  dworu. Roku 1848 wystą- 
Pjj w obronie Danii, ale ostrożny, posłał wojsko na 
c*retach rosyjskich. Protokut londyński zapewnił na- 
stSP8two tronu duńskiego księciu Giucksburgowi, kre­
ciem u Cesarzów rosyjskich; tron duński, w razie 
8®ierei dzieci księcia Gliicksburga, może się dostać 
H°«yi, ale król Oskar ani jednego słowa nie odważył

powiedzieć. Roku 1856 nastąpił kongres uciniów 
Prz*C*1 oarodów skandynawskich w Sztokołmie i Upsali,
U ^ okrzykach: Niech żyje jedność .polityczna* pół- 
. cy- Król zaprosił do siebie uczniów, ale myśli swej 

'*® odkrył. Tymczasem myśl skandynawska się sze- 
fłyla. Baron Blisen-Pinecke, szwagier księcia Glti :ks- 
blrga, ogłosił broszurę pod tyt ilem: „Skandynawizm 
Praktyczny*, w której nie widział innej drogi, tylko 
Wzajemne przysposobienie dzieci dwóch koron skandy­
nawskich. Po tej dopiero broszurze król Oskar wystą- 
pił z b ro itu rą napisaną s jego natchnienia i wydruko­
w ą  w drukarni królewskićj. Broszura ta odepchnęła 
jako chimerę przysposobienie dzieci; wystawiła, że 
książę Gluuksburg, krewny Cesarzów rosyjskich, nie 
®oże nigdy panować w wo’nej Szwecyi i Norwegii, 
*® trzeba skojarzenia, przyjęcia przez Danią dynastyi 
8*wedskiej, po śmierci paniyącego króla, że trzeba 
toieć jednę kcronę, jeden sejm , któryby zbierał się
*  Gottenburgu i zostawić królestwom tylko wolności 
Miejscowe; źe trzeba granicy Eiderskićj dla Danii, u- 
8tł|?iania a tytułu indemnizacyi Holsztynu i Lau?nbur-

księciu G iiiksburgowi, że trzeba przerobieni* w tyra 
icliu protokułu londyńskiego i źe w calem tem dziele 

Zwinne dać inicjatywę Dania, najwięcej zagrożeni i 
''ojwięcej interesowana. Massy duńskie oświadczyły się 
^  tak zrozumianym Skandyoawizmem, ale przeciw 
^ m u  wystąpili wyżsi urzędnicy i dworacy, potrzebu- 
J1cy dwoiu. Minister Scheele przesłał dyplomatyczny 
-yfkularz, w którym zawezwał Europę na obronę Da- 
"'i przeciw' Niemcom i Skandynawizmowi. Po takiem 
Oprowadzeniu S.andynawii na pole urzędowe, Scheele 
Ipadł. P. Charles Edmond oświadcza się za skojarze- 

Skandynawii wediug projektu szwedzkiego, bo 
^ ‘dzi w Skandynawii jedną religię, jedną cywilizację, 
Jt(toą rasę i niemal jedną historyę. Widzi w Skancly- 
5*®ii państwo * 7 i pół milionami ludności, które mo-

Wystawić armią 250,000 ludzi i posłużyć za zapo- 
ffi przeciw Rosyi na północy. Autor dodaje, że Anglia 
Je«t przeciw Skandynawizmowi, bo marynarka Skandy- 

nie byłaby jej na rękę; że Prusy byłyby za nim, 
bo Holsztyn i Lauenburg, oddzielone od Danii z tytułu 
indemnizacyi, dałyby Niemcom dobre porta. P. Charles 
t-dmond nie przesądza polityki francuskiej, ale domyśla 
iię, że jest za Skandynawizmem. Autor kończy na do­
myśle wykład Skandynawiimu, zrobiony pracowicie i 
okładnie. Iśc dalej, było rzeczą niebezpieczną. Lepsza 

*onkluzya była jednak pożądaną. Kto da inieyatywę 
jj? skojarzenia skandynawskiego? Dania zapewne jej

da, bo narody nie wychodzą z łatwością * nałogu 
1 Kopenhaga potrzebuje dworu. Czy m oie da inieyaty- 
"6 Szwecya? Czy Szwecya będzie korzystała ze śmierci 
Panującego króla duńskiego? Wszystko to jak każdy 
"'dzi, zależyć będzie od sytuacyi Europy, a mianowi- 
Cle od sytuacyi Francyi.

Dodam jeszcze jedno słow o, którego nie znajduję 
/  Pracy p. Charles Edmonda. Wszyscy, którzy odbyli 
P°dróż po Szwecyi z księciem Napoleonem, mówią o 
■cznych pamiątkach polskich i głębokićj znajomości hi- 

polskićj na dworze sztokolmskim. Wspomnienia 
POiogtały żywe, ale czas je  oczyścił.

29K° P ^ d s . O .D .P .  chce uchylić część Jw ne uważać. Król dełhicki uszedł wraz z dwoma 
słony jaka ukrywa narady komisyi żeglugi na D u -1 synami w sukniach kobiecych.*

•‘T ’ . Iecz wiadomości j ó j  ograniczają się na tych ) W edług wieści nadeszłych do Bombaju, walka 
C u ' . 9 / ,  8 ”Ź0 s/ ussni® przypuścić należy, iź jw ew n ątrz  miasta była zaciętą i obie strony nonio-

g  T WJ  zwWflowal w jak najliberalniejszyIgły znacZne s tra ty ; Anglicy mieli stracić, jak  to 
nlin ■ a*??8 traktatu w.,e(Ien»kiego do wolności I już wspomnieliśmy, w zabitych i ranionych 4 0  ofi
Dunaju.* Upoważnienie kom isarza tureckiego do pod-1  cerów  i 600 żołnierzy.
rnivfi1/  tralł.tBlu. i®1* i"*  w drodze i po niezadługiem l Na tćm kończą się wiadomości i pogłoski p rzy - 

y rowaniu, traktat ten w ejść może w wykonanie I w iezione przez pocztę z  Bombaju. Lecz niepewne 
z nowy™ rokiem , od k tórego to czasu Dunaj o tw a r - l  w ieści nadeszło do Kalkuty, bliższej delhickiego po- 

r  ^  narodów. I  la walki, idą dalej i mówią o s ta n ie  rzeczy w D al-
erLriska Borsen g donosi, źe hr. B u o lm i-łh ach  po szturm ie. W ieści te, o których wspomnie- 

w ster spraw  zagr. ma niezadługo przybyć do B e r-łliśm y  wczoraj w P rzeg lądzie , przywiezione przez 
lina. Powodem tej podroży miałoby być większe je -1  pocztę ,  Kalkuty nadeszłą do brzegów  morza Ś ród- 
szcze zbliżenie się obu m ocarstw  niemieckich w kw e-Sziem nego 0 dzień późniój od bombajskiój, -  są 
styach polityki zagram cznój. niepew ne i „ ieco ciemne. Zdaje się z nich; źe po-

-  Z okazyi pojedynczego wypadku m inisteryuralw stańcy w yszedłszy  z Delhów, po zniszczeniu w tóm 
spraw  wewn. reskryptem  swoim z d. 27go września mieście w szystkich zapasów , nie pierzchli daleko, 
r. b. o rzekło , źe w edle dawniejszych, na nowo o b o -lle c s  rozdzieliw szy się na drobne oddziały, rozeszli 
wiązujących przepisów  zabronionem  je s t izraelitom się po k ra ju , otoczyli Dalhi w pewnej od niego 
nabywać w Czechach domy chrześciańskie; źe p rze -(od leg łośc i i przecięli wszelkie związki i dowozy 
to, chociaż dom zbudowany by ł na gruncie dom i-jd o  miasta. Anglicy nie zastawszy zapasów w m ie- 
mum, starozakonny takowego nabyć nie m oże, a l - |ś c ie ,  a z poprzecinanem i dokoła związkami, są po 
bowiem na mocy najwyższego postanowię,nia z d. 4 (opanowaniu Delhów w  bardzo nrzykrera położeniu, 
czerw ca 1841, wolno izraelitom  nabywać i posiadać) W ieść ta nie je s ,  nieprawdopodobną. Obronić 
te  tylko grunta dom inialne, na k tórych sięzabudu-JD elh i rozleg łe, kilka mil obwodu m ające, a n iesil- 
ją  i upraw iać będą rolę w łasnem i rękam i lub przez (m e ufortyfikowane, trudnćm  jest zadaniem , odpo- 
innych starozakonnych. (wiedniem jedyn ie  dla stutysięcznój regularnój armii.

T .  (Stanowisko przeto powstańców stojących w D el-
1  n  d  y  e .  (hach w liczbie 30  do 40,000 , by ło  słabóm w obec

Zebrawszy depesze telegraficzne nadesz łe z Lon-Jskoncentrow anem i siłam i 'u d e rz y ć ^ n a  "iedeV punk^ 
djrnu, T ryestu i M arsylii, a mające zaw ierać t r e ś ć ( sł abo obsadzonego obwodu miasta i przem ógłszy
wiadomości przywiezionych najprzód z Bombaju z 3 g o | w tóm miejscu powstańców, w edrzeć >Pe do niesro
października a następnie z Kalkuty z 24go września, |  Lecz nawzajem i dla nielicznych w oisk angiellkfch 
i objaśniwszy je  sobie dawniejszem a znanem p o - | ł atwićj było Delhi zdobyć, ja k  f ie  J f J  n lm in a ć  
łożeniem  rie c z y , możemy skreślić następujący op is l Powtóre Anglicy wyżsi od pow stańców  męstwem, 
szturm u D elhów , a następnie podać moiój pew nąjtak tyką i organizacyą, mieli i m ieć beda wyższość 
wiadomość o stanie rzeczy pod Delhami po s z tu r - ( nad niemi w kaźdein spotkaniu regularnem  i w bitwie 
m ie; na koniec przedstaw ić , jeżeli m iejsce pozwoli, ( z powstańcami w jeden  tłum  skupionymi Przeciwnie 
krótki zarys położenia w in n y ch  częściach H indo-|pow stańcy  rozsypani na drobne oddziały działaiao 
s ano a szciególoiój w Królestwie Oudy, w k tó re m jw własnym kraju głów nie na związki w oisk aniriel-

w J, i r *  ńCT tnaJS,1^ j St°Jq-, , .  skich, n iedopuszczającim  d o w o z ó ^  b E i a c  d5ko-
W S  stojące w lic zb ie  do 10,000 fa m ’, eini oddziałami korpus angieUw ilszczac i
w obwarowanym obozie pod Dalbami, zmuszone b y - | Iirvwaifl(. nolrochu unikaiac w ió to l’ *
ły  ograniczać się aż do 5go w rześnia na działaniu I J  p ro S a d z K  woine Podjazdowa ! P
od port: em i obronnóm i odpierać uderzających n a l  ^ wojnę poajazdow ą, daleko m ebezpie-
» M . .  Delhi w jt .d m c y c b  Dopiero “ f  " '  ""W . dl* i »woln»
5ge wrześniu, po nadejściu p .S „  . " j l e r p i  „b^  f e  ']  z , 3 “ * °  ni6Prly , ac,e*a * JrfcJi ijlk o
CIO], zaczęli Anglicy czynić przygotowania d o d z ia - l  7  L u  8111 ZHC,« '•

« • > « « * *  d» " W -

Sońskim z Rozalię z Zabielskich, wdowę po Wincentym 
Dalekim. Przy schyłku dni swoich, zwętlony trudami, 
schronił się w wiejskie zacisze, i tam gasł powoli w do­
mu córki Felicyi zamęinój hr. Bukowskiej. Żasnęł w Pa­
nu tam ie, w Izdebkach ziemi Sanockińj d. 22go paidz. 
r. b. Czeiń i pokój j eg0 popiołom!

Dla szczupłości jednak s ił swych nic mogli b y n a j - ^ o  7  obec A7glików'
mmój otoczyć m iasta, lecz tylko przysunąwszy się ka z powstańcami sk o n c e n tro w a n e n /4  jeden  tłum  
pod jednę j8go  stronę, zaczęli go bombardować, bić I w tóm mieście, m ogła być i była daleko ła tw iejszą i 
wyłom w murach a następnie poszli do szturmu, (korzystn ie jszą, niż dzisiaj po zdobyciu D elhów ,

tó P Jfn n w  /  “ I ? / 6! ! . .:  panui! ^ y ?  ie li P?w»tańcy działają w drobnych oddziałach
wszystkich stron i niejako go blokują,

Opis położenia rzeczy w innych krajach H indo- 
stanu, odkładam y dla braku miejsca, na później.

r i t ^  P ^ w ś z y  f t |k a  z p o ^ a ń c a ,koncentrW Tnem ", w jeden  tłum
10 łatw iejszą

korzystniejszą, niż dzisiaj po zdobyciu D elhów , je^

z tej strony nad miastem a przed swoim obozem, 
kilka battry j, które uzbroili ciężkiemi dzitłam i i na­
tychmiast ogień rozpoczęli, zw racając go szczegól­
niej przeciwko bastyonom Kaszmirskiemu i Murry.
Powstańcy odpowiadali żywo na ten ogień z dział 
swoich, nie wielką jednak  zrządzali Anglikom szkód*.
Mimo tago zaraz na początku tego działania zg inę­
ło  dwóch oficerów angielskich. W  dniach 10 i 11 
września powstańcy uczynili dwie w ycieczki, zape­
wne aby odeprzeć Anglików i zburzyć ich baterye, 
lecz odparci zostali. W ielka bo kilhomilowa rozle­
głość obwodu murów i w ałów  delhichich nie do- 
zw ah ła  zapewne powstańcom osadzić ich silnie 
w każdym punkcie działami i ludźmi. Już 12 wrze­
śnia bastyon K iszm irski i przyległa mu część mu­
rów rozsypały s ę w gruzy pod ogniem dzi*ł an­
gielskich. Anglicy wybiwszy ten  wyłom, zaczęli ro ­
bić przygotowania do szturm u. Dowodzący wojskiem 
angielskim je n e ra ł W ilson w ydał rozkaz dzienny, 
w którym  obostrza dawne polecenie, aby żadnemu 
z powstańców nie dawano pardonu, oszczędzano zaś 
jedynie kobiety i dzieci. Równo ze świtem l4cro 
września szturm  rozpoczęto. Anglicy wdarli się w y- 
Iim em  do bastyonu kaszm irskiego, opanowali ten 
szan iec, umocnili w nim natychmiast sw oje stano­
wisko i wz-ęli go za podstawę dalszych działań. U- 
derzając dalej z kaszmirskiego bastyonu i z zewnątrz, 
opanowali pobliskie mu bramy kaszm irską, kabulską 
i Mirry, następnie świątyoie i k ilsa wielkich gm a­
chów w pobliżu w mieście leżących. W  tych jednak 
w alkach, a szczególniój przy szturmie bramy kabul- 
skićj, ponieśli Anglicy znaczne straty  a między in -  
nemi raniony został jsn e ra ł Niholsohn.

Po zajęciu w ten sposób przez Anglików silnego 
stanowiska w ew nątrz miasta, wyszła z niego w no­
cy z 14go na 45ty cała jazda powstańcza i pocią­
g ła  ku Renari, w ciągu zaś dnia wielu powstańców 
opuściło miasto. Mimo tego walka w ew nątrz Del­
hów trw ała dalej. Anglicy 15go w rześnia zaczęli 
bombardować arsenał i pałac cesarski, k tóre są nie­
jako dwoma oddzielnemi wewnątrz miasta w aro -

Kronika miejscowa i zabranicanit.
K l* tt5 £ .Ó W  3 0go października. Ju tro  to jes t 8 Igo 

maję się odbyó spisy Iudnoźci według formularzy i in- 
strukcyi dostarczonej właścicielom domów. N a jednym 
wykazie mieścić się będzie jedna familia ze wszystkiemi 
domownikami, czeladzią i sługami, lub jedna strona mie­
szkająca w domu. Rubryki wykazów zapełnione być maję 
wymienieniem nazwiska i imienia tudziei tytułu fami- 
lijnego, daty urodzenia, religii, zatrudnienia, stanu, miej­
sca urodzenia i obecności lub nieobecności osób zapisa­
nych. Do wykazów załęczone byó winny metryki urodze­
nia, lecz tyczy to tylko chłopców od lat 14tu do 20tu 
Proboszcze wydawań będę w tym celu bezpłatnie i na pa 
pierze zwyczajnym wycięgi z ksiąg stanu cywilnego. W raz  
z tym wykazem, ma być podawany spis bydła domowego 
i wszelakińj trzody. W ykazy winny być sporządzone w d. 
3 Igo października, a zatem mieścić w sobie osoby w tym 
dniu żyjące i zamieszkałe, czy są obecne lub nie. W ła 
ściciele domu odbiorę te  wykazy w ciągu trzech pier­
wszych dni listopada i takowe w cięgu najdalój tygodnia 
złoią w urzędzie gminnym.

—  Dnia 8go listopada odprawi się w kościele kate­
dralnym w Pelplinie pod Gdańskiem poświęcenie i intro- 
nizacya nowego biskupa Jana Marwitza. Akt ten odprawi 
Arcybiskup gnieźnieński i poznański Przyłuski.

—  Piszą nam z nad Sanu 25go października:
Śmierć wydarła świeżo z naszego grona jednego z to­

warzyszów broni księcia Józefa Poniatowskiego! Niecha 
te parę wyrazów będę dowodem naszego współczucia dla 
straty, którą poniosły jego dzieci.

Jan Kamieniecki syn Ignacego i B arbary Mac-Pherlan. 
p o c h o d z i ł  w prostój linu od M ikołaja wojewody krakow­
skiego i hetmana wielkiego koronnego, dziedzica na Ka- 
mieńcu (^ m js z y m  zamku Odrzykońskim). W  cięgu wo. 
jęnuój ; ! uirby / / ^  ał się w bitwach, tak często
staczanych od r  Ig  6 do m 3 _ n;k_adju_
tant przy boku księcia Józefa 1809

Kari papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. Kursu tslegrapemne a i. 30 pazdiicra. — Auta- 

burg 106 V4. -  Hamburg W y,. _  Ł#, iyn 1Q ^  16 _
Pary* 123 V,. -  Agfo od złote »>/.. _  M.telikl 6-proe.atow. 
80V,. -  Metaliki B 6-prooont. -  P . iyMj£a MToiowt 
proMut 82, -  OkUgl lałem. saHeyj.kl, «_proeiBt _  
Metaliki 4 '/,-pro«. - .  MeteHkł 4-p,oeen _  _  M#łalikJ
3-proo. — Losy r. 1834 —. — dtto a roku 1839 1373/ .  — 
Dosy ■ r. 1864 - .  -  4-proa. -  Akoy« Bankowe 903! -  
Akoye kolei śelai. piliocać) 1727‘/,. Akeye kredyta raeho- 
mego 202,

K u rt krakowski i  4. 30 paidiiern. Rnklo .„,(,¥■• , ,  
®oiifłj polską i)d . 103, plao) 103, — Banknoty anstry- 
Mkle: za 100 i t r .  mk. 4ąd. itp . 432, plaaę 429. — p raak( 
kurant: na 160 ełr. mk. śęd. talarów 97*/,, płaoę 98*/a. _  
Owanuygiory ląd. 107, pl. 106. — Imporyaly ros. 4ęd. 
«*r. 8 kr. 21, pl. n lr. 8 kr. 14. -  Napoleon 4’ory *0-frank, 
śęd. nlr. 8 kr. 12, pl. nlr. 8 kr. 6 nk, — Dnkaty wadne 
hoiend. ięd. z łr. 4 kr. 49, pl. z lr. 4 kr. 44 mk. — Dnkaty 
nnetr. śęd. nlr. 4 kr. 62, pl. nlr. 4 kr. 46 mk. — U s tj  na­
stawne polskie n kuponami Mol. dęd. 99 '/,, pl. 9 8 Listy 
*ast. galie. n kuponami śęd. 82% , plaoę 81%. — OMlgaeye 
indm. n kupon. 4. 80% , pl. 79*/,. -  Nowa podyanka naro­
dowa n r. 1864 4. 81%, plaoę 81.

K u rt lwowski n d. 28 paź dr.— Dukat holenderski s ir . 
4 kr. 46. — Dukat cos. nlr. 4 kr. 49. — Pólimperyał rose. 
sir. 8 kr. 19. — Rubol ros. s ir . 1 kr. 36. — Talar pruski 
*lr. 1 kr. 32. — Polski kurant 1 pigoioalotówka nlr. 1 kr. 
11. — Galicyjskie listy nastawne na 100 n lr. ken kuponów 
sir. 79 kr. 21. — Galicyjskie obligacye indemn. ben kupon. 
tir .  77 kr. 27. — 6% Poźyonka narodowa bon kanonów n lr . 
80 kr. 69.

K u rt wiedeński z 29 paździoru. Metaliki 80% ,. — No - 
wa pożyczka 63. — Akoye Banku wied. 964. — Akoye ko­
lei źotaznój północ. 172%. — Agio od nlota 9 ,— od srebra 
6% . — Oblfg. nwoln. gruat. 78%. — Pożyczka ostatnia na­
rodowa 81%. — Promessy galieyjskie —

K u rt w arszaw ski n 27 paździor. — g» półfmperyaiy 
d. rs. 6 kop. 35; — Obligi skarbowa opróon knpona, ięd . 
rs. 87 k. 70, wartość kuponu r. — k. 30.— Listy zastawna 
III okresu opróos kup. źąd. rs. 14 kop. 74, wartość kuponu 
kop. 20%.

a karabinowy ogień powstańców zwolniał wszędzie, 
Rano 16go przypuściły wojska angielskie szturm  do 
arsenału , zdobyły go i wzięli w nim 125 dział.

Do tej chw ili, do zdobycia arsenału sięgają pe­
wne w iadomości, O dalszych wypadkach wiemy tylko 
tyle, iż walka w ew nątrz Delhów nie ustała po wzię­
ciu arsenału . P rzeciw nie, zacięty bój trw a ł jeszcze 
3 do 4  dn i, lecz o nim nie mamy żadnych szcze­
gółów. O końcowym wypadku tej w alki, to je s t  o 
całkowitćm zajęcju Delhów, otrzymał jeneralny gu ­
bernator Indyj w Kalkucie następującą depeszę z  A d- 
medabad od dowodzącego tam jenerała  R o b e rta :

,W  Jeypore 23 w rześnia 5 godzina rano. W tój 
chwili otrzym ujemy wiadomość, iż Dołki zdobyte 
zostało przez wojska nasze 20 września. Namiest­
nik naboba (księcia) Jeypuru  otrzym ał chwilą w przód 
takie *am0 doniesienie: możemy jo przeto ia  pe-

nieoki przedarł „i- a i  dn ~  . J. . " T T  ,... , 5 a* do Wiednia, gdzie z ręk  cesarza
apo eona o rzymał krzyż legii honorowój. Wróciwszy 

o o s  i, przywiózł zapewnienie pokoju zawartego mię- 
ZJ  Us rłN a F rancyą, a  książę Józef otrzymał przez 

7 g0 wraz z własnoręcznem pismem Napoleona, przy- 
* any Bobie pałasz honorowy jako uznanie męstwa i po- 
więcenia. Był przy tym wodzu Kamieniecki aż do dnia 

bohaterskiego zgonu księcia. —  W  Paryżu odebrał on 
°d cesirza Aleksandra rozkaz, aby zwłoki bohatera od­
prowadził do ostatniego schronienia. Oprócz krzyża egu 
honorowój, otrzymał Kamieniecki w tym samym roku 
kryź kawalerski orderu Virtuti militari, a po 1816 r. 
św. Anny.8 R . 1815 postąpił na stopień podpułkowni­
ka i pełnił służbę adjutanta przy osobie Cesarzewicza 
naczelnego wodza wojska polskiego.

Pożegnawszy zawód wojskowy w stopniu pułkownika, 
zamieszkał w Galieyi, gdzie się połączył węzłem mał-

Przegiąd polityczny.
D ą t t t s t  ie kg ra fio u w .

P a r y ż  29 psźdz. D lis ie js iy  C onslitu tionnel za­
m ieszcza artyku ł z podpisem p. Rćnó, w którym  p o - 
wiedzianem je s t ,  źe przyszły  kongres uczyni zado- 
syć życzeniom dywanów m ołdawskiego i w ołoskie­
go, jak  niemniej całości Turcyi i równowadze euro­
pejskiej. Mocarstwa okazawszy raz jeszcze zgodność, 
w ydałaby w tój kw eiły i uchw ały ,k tóre wszystkich 
interesów  bronić będą.

Równocześnie z ze wezwaniem p. Bismarka. abv
/ n raWę Kgi«stw  Bundestag, rząd  pruski 

ro ze ,l a l  depesz* okólną w tój .p raw ie  do wszyst-
kioh rządów  niemieckich.

O wiadomój interpelacyi Plouga Ham. Cor. do­
nosi z Kopenhagi 27go, źe m inister spraw  w e­
wnętrznych odpowiedział tegoż dnia na sejm ie n ie ­
jasno, wszelako ogólny duch tój odpow iedzi b y ł ten 
iż konstytucya ogólna je s t w ykonyw aną 

Z Geuui donoszą 2 4 ,  że książę Napoleon w siadł 
tam na statek i odpłynął do Civita-Vecchia

P± ćl;“odr .t iSSRSff
urtądiflD i. skarbow ości p , ń s t „ i ,  p r .y i .1,  3
pr... r .,, i oifZJmlł L .Ł ffln ia  VS-iflńakia V I A  „c M u ll£ juii.t zaiwierazeme su i-  
n 4 un "ni cer< ŵ oiśizych  podwyższony został
o  i d u  piastrów miesięcznie. Komisya wyinaciona 

przejrzenia taryfy cłowej rozpoczyna swoje po­
siedzenia 28go tm. —  O m er-p asza  wyjeżdża w tych 
dniach dla objęcia zarządu prowincyi bagdadikiój i 
dowództwa nad wojskiem w tejże prowincyi grani- 
czącój z Persyą; dwa pułki mające mu tamże to­
warzyszyć, otrzymały rozkaz wymarszu; wiadomości 
te przez to są w ażne, iż mają związek ze  fporami 
cranioznemi z Persyą. Pułkownik sztabu N usre-bej 
udaje siQ do Typolis, gdzie ma objąć dowództwo 
wojsk działająoych przeciw wodzowi powstańców  
Gumie. Kapitanom okrętow tureckich wzbroniono 
udawać do wybrzeży czerkiesko-czarnomorskicb.

Podajemy wyiój pod wiadom ościami z Indyj opis 
szturmu Delhów i stanu rzeczy  na tern polu walki, skre­
ślony w edług iebranych  przez  nas WIZelkich d „  
telegraficznych nadegzłych do dnia dzisiejszego. Do- 
niesmnia telegraficzne dziś w ieczór nadeszłe, do- 
dają Je y > Ó1 delhicki z głównym  oddziałem 
P /W/ S C.L ! ,b?ZUJ.e 0 6 rail od Delhów; powtóre, 

i ! /  .? J08t w iększą niż początkowo g ło ­
szono, bo prócz wspomnianój liczby zabitych i ra ­
nionych A nglików , m iało zginąć 2,600 żołnierzy 
* posiłkujących Anglików 

w  iadomości nadesz łe  ostatnią pocztą z Chin n mia­
now icie z H ong-K ong, są z 28go  s ie rpn ia , leCz są 
m ało ważne. Pod Kantonem niew ażnego nie zaszło- 
obie strony wojujące, tak Chińczycy jak  Anglicy z a -  
? te  ważną wojną z powstańcami w innój stronie o -  
franiczają się pod Kantonem na działaniu  odpornóm. 

Powstanie w Chinach środkow ych b ierze coraz bar­
dziej g ó rę ; potwierdza się w iadom ość, źe powstań­
cy zadali klęskę wojskom cesarskim  w  prowincyi 
Kwantung.
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Przyjechali od 29 do 30 października.
HOTEL I'OLLERA. Krzystkiewio* Ludwfe z Nienaszowy. 

Hr. Dzieduszycka Róża, hr. Dzieduszyoka Karolina z W ie­
dnia. Wojoieohewska Augusta, Wangeraan Wojciech z W ro- 
ofawia. Gorajski August * Hloderówki. Białkowski Wojciech 
z Dębicy. Makowski Winoenty z Nawojowy. StrobI Józef 
z Trzebini. Baron B o rn s ta d t  z Berlina. Toczyski Michał 
z Drezna.

W y jec h a li: L isow ieoki Wacław do Niegowio. Fróhlich 
Antoni do W ied n ia . Witnowski Michał, Zinkow ski Rajmund 
do Lwowa. Abramowiczowa Paulina do Franoyi. Heintz Mau­
rycy do Bochni. Kohlfaanpt Jan do Oświęcima.

HOTEL SASKI. Aleksander Kriegshaber w ł. dóbr z N ie- 
dar. W aierya Trembecka z Nowego Saoza. Korona Głębocka 
w ł. dóbr z Białowody. Józefa Zaleska obyw. z Tarnawy. J. 
Ryciński ob. z Polski. W ładysław  Urbański w ł. dób z Ko- 
starowic. Zelisław hr. Bobrowski w ł. dóbr z Tarnowa.

W yjechali: Tomasz Szszepanowski w ł. dóbr, Walory Ró­
żański obyw,, Józef Majzel ob. do Polski.

Mowo otworzone<a in nowa
i czarna, atłasowa, podbita elkami z kołnierzem i rękawami 

tumakowemi— jest do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod Nrem 313 przy ulicy Szewskiej, na 

i luzem piętrze od frontu. (1 0 9 8 -1 -3 )

Ogłoszenie.

KOLEJ ZELAZNA 
oodslennło. ł t

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa'.
On ‘iąbioy i 0 8 °^® ** 12tej min. 1® P]jj południu.v Huuaiuiw * ułiui aw (>» p»». a-u*

o godzinie Stój m li. 6  wieczorem.
a **ri ii„ łi I o goduinlu Stój min. 30 z runa. »«•
Bo W ieliczki. { e eodlBiDia 8tdj mini 3 0  winozorem.
n o n  j  i .  f  o godzinie 6 tój min. 1 0  z rana.

Wlnnntg . j  0 g0 4ji„(a ,%jj m{n, 3 5  p0 południa

°® W arwawy {  ® K®4®1*** 8 4i min- 8 0  1 rRP»-

Przychodzą do Krakowa:
£ Habier . i  0  *®J,iiiie 5tój min. 30 * rana,

? 3 \  o godzinie kój min. 35 po południu
5 Wieliczki . /  9  godzinie lOtój min. 48 z rasa.

1 o godzinie 6 tój min. 46 wieczorem.
6 Wiednia . . j o  godzinio l ltó j  min. 35 przed południom.

j o goizlnio Sej min. 15 wieczorem.
6 4? roołuwia i "

I W arszawy i 0  fodzints 3ój min. 65 po południa.

Pociągi osobowe z Dembioy do Krakowa:
{ o godzinie l ltó j  min. 15 przed południem, 

e godzinie 3ój po północy.

Z Krakowa do Dembioy:
. . t o  godzinie 3ó] min. 3T po południa

p rzych odu . • 1 o godzinie 13tój min. 35 w nony.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
- K r a k ó w  30 października. Dowóz zboża na granicy nieu- 
staje, owszem wciąż przywożą znaozne partyej lecz sprawo- 

' ‘ zbożowych zagranicą, gdzie dla braku pie-z dania z targów z l .. _
niędzy spekulaoya zbożowa ustała, obrót handlowy szedł 
baidzo słabo, mimo żądanych cen umiarkowanyoh. Bardzo 
mało zakupiono dowiezionego zboża, tylko niektórzy obowią­
zani do terminowyoh dostaw, nieco zakupili. Pszenicę płaco­
no 25, 26 do 27 złp. a ziarno piękniejsze 28'/, do 29'/, złp. 
Na późniejsze odstawy można było jeszcze taniój kupió. Żyto 
po 15, 15*/, do 16 złp. wyborowe ziarno zaledwie 16'/, do 
16'/, złp. Jęczmień piękny 14 do 15 złp. poślednie gatunki 
ofiarowano po 12 do 13 złp. ale nie było na nie pokupu. 
Owies i groch spadają bardzo, a mimo tego nie znajdują po- 
knpu łatwego.— Na targa krakowskim dzisiaj mato kupo­
wano na potrzebo miejscowy, a przeto targ ssedt błaho, za 
rranico nic zaś nieodchodzi. Pszenica średnia w małych ilo- 
!ciach? płacony była po 6 '/,, 6 '/, do 7 złr. piękniejsza V L , 
7 */ do 8  złr. wyżój nie można byłe dostać Zyto galicyjskie

« -  * 1 ~ł 11 * ^ 1 złr. J

agencyjne, teomlsowe i wywiadowcze

n i la

Podpisani mają zaszczyt donieść, iż od nich ustanowiony 
komisant

p. Ferdynand Markus w Krakowie
utrzymuje

i
upoważnionego ajen ta  w K RA K O W IE przy  R ynku głów nym  pod hcz.

337 gm. III .
poleca się z pośredniczeniem i załatwianiem wszelkich interesów w zawodzie gospodarskim, prze­
mysłowym i handlowym, tudzież we wszelkich stosunkach prywatnych; w szczególności zas pośre­
dniczy i załatwia: . . . .  , , . „  •

Kupna i sprzedaże wszelkich ruchomości i wartości pieniężnych; kupna, sprzedaże, zamiany i 
dzierżawy dóbr ziemskich, domów i  wszelkich nieruchomości;— pożyczki na weksle, hipoteki, przed­
siębiorstwa handlowe i przemysłowe, towary i płody surowe;— kupno i spłatę weksli i innych wie­
rzytelności; we wszelkich czynnościach co do kupna, wywozu i przywozu, tudzież co do najlepszych 
i najtańszych źródeł i sprowadzania płodów surowych i przerobionych i płodów gospodarskich, to­
warów i wyrobów przemysłowych tak krajowych jako też zagranicznych;— w interesach spadko­
wych upadłości i konkursowych w państwie c. k. austryackiem i zagranicą;— we wszelkich stosun­
kach ’służbodawców i starających się o posadę w ogólności, a w Krakowie co do sług w szczegól­
ności;— przystąpienie do towarzystw asekuracyjnych oraz stowarzyszeń handlowych i przemysło- 
wych’;—- udzielenie informacyj o krajowych i zagranicznych jarmarkach, o urzędowych i prywatnych 
licytacyach, o opróżnionych posadach prywatnych, o najstosowniejszych sposobach i środkach prze­
wozu osób i transportu towarów we wszelkich kierunkach, oraz o najmach domów i pomieszkam 
w K rakowie; — podejmuje się przekładów wszelkiego rodzaju na obce języki; — nakoniec umie­
szczenia ogłoszeń w najbardziój rozpowszechnionych pismach krajowych i zagranicznych. (1 0 9 9 -1 -3 )

Tektury kamiennej

PROSZKI U E IT Z iH

i
ich wyrobu, o którój obwieszczenie król. rządu poczdamskie­
go zamieszczone w 25 ozęśoi Dziennika Rządowego z dnia 
23go czerwca 1854 r. N. 139 tak opiewa:

' rozporządzenia król. ministerstwa handlu, przemysłu 
robót publicznych została wysadzoną ze znawców komisyi 
do robienia prób co do bezpieczeństwa ognia z tektury ka- 
miennój w fabryce pp. Busscher i Hoffmann w Neuptadt- 
Eberswalde wyrabianą, a do pokrycia dachów używaną. Na 
zasadzie opinii  ̂ przez znawców danej powyższe król. mini­
sterstwo upoważniło nas niniejszem do ogłoszenia, iż dachy 
wspomnioną tekturą kamienną pokryte równają sięzo względu 
na niebezpieczeństwo ognia, dachówką pokrytym daohem, co 
do wiadomości publicznej podajemy.*

Poczdam dnia 14 czerwca 1654.
Rząd królewski. W ydział spraw wewnętrznych.

Neustadt- Eberswalde w Maju 1857 r.
Biisscher i Hoffmann.

U w t t g a .  Sążeń kwadratowy dachu Tekturą kamienną po­
krytego kosztuje 3 złr. 8  kr. m. k., pokrywania 
zaś podejmuje się sam Ferdynand Markus zamio- 

(1 020-6 ) szkały pod L. 231 wgm. II przy nlicy Grodzkiój.

Potrzebnym jest

u r a n i i
do handlu, posiadający świadectwa z odbytych nauk szkol­
nych normalnej 4tćj klasy i moralnój konduity, zgłosić się 
może do właściciela handlu

(1078-3 )
M. A. <Łowczyńskiego 

w Myślenicach.

f do 8  złr. wyżój nie można byłe dostać Żyto g 
*4 do 4 */. złr. sprzedawane, polskie 4 ‘/ 4 do 4 A 

ćzmień, groch i owies bardzo mało znajdowały odbgrooi
sta ły  tylko przy oenach nominaliayoh.

CE W  ZBOŻA
na T argow icy publiczn ej w  Krakowie  

praktykowane.

Wyszczególnienie 
produktów

Metz pszenicy
„ jarój do siewu 
„ żyta . . .
„ jęczmienia 
„ owsa . .
„ grochu . .
e ja g ie ł. .

Bebn . .
tatarki . .

lyoia i zo-

trzsch  gatunkach j 

III. Gatnnku

rzepaku zim 
funt”mięsa wołowego!— I— 

z drobnego]' 1 
r  Polędw. w oł.

Metz ziemniaków .
Cot siana wagi wied.|

B potrawu n 
B słom y n 

Spirytusu garniec 
z opłatą na 90 Tr.|| 

Okowity . na80 
Szumówki garn.
Masła czystego garn|l 2 
Jaj kurzych kopa . 
Drożdży wamenka 

z piwa marcowego|— 
detto „ dubeltów.
Kaszy jęczm. J mi 

9  Częstochow.
0  pszenaój .
B perłowój .
0 tatarezanć]
0  „ przetar

Pencaku
Mąki z pod krupek „

Z M agistratu m.

kr.^.r

Ls

Krakowa 27 paździerm

Na ostatniej wystawie powszechnej w Paryżu, wedle świadectwa O az ety w iedeńskiej, ^ pomiędzy wszystkich 
innyoh podobnych domowych środków lekarskich. J e d y n i e  i  w y ł ą c z n i e  zaszczycone p i e r w s z y z n  t n e d a -  

: l e m |  przez co najwyższy ten wyrok zgromadzenia między-narodowego przysięgłych, dostarczył mozem niezbite­
go dowodu świadczącego o niezrównanej dobroci i wartości togo preparatu w porównaniu z wszystkiemi wyrobami 
w kraju i zagranicą. . , ,

111 J e d y n y  g ł ó w n y  s k ł a d  p r z e s y ł e k  i Apteka pod Bocianem w W iedniu, Sukiennico, naprzeciwko hotelu
W a n d ia . , . . .  .

Cena pudełka oryginalnego zapieczętowanego 1  z ł r .  k r .  k. m. Dokładny przepis użycia we wszystkioh

^  P r o s z k i  te  S o id litz a  w y b o rn ie  e p ra w d eo n e  w  ty a ią o e n y o h  p r z y k ła d a c h  w ie lo le tn ie g o  d o ś w ia d c z e n ia , u z y s k a ły  s o -  
i b ie  w  mioAoio I no  w e l t a k  p o w sze ch n o  u z n a n ie , to obecn ie  s ł a w a  ioh  d a le k o  p o z a  g ra n ic o  c e s a r s tw a  « '« » .  —  J a -  
{ k ie  s k u tk i w y w ie ra ć  m ożo  n ie z aw o d n a  s i ł a  le k a r s k a  p ro s z k ó w  s c id l itz k io h  M o lla ,  m ian o w ic ie  w  o le r p le m a o n
\ Ż o łą d k a  1 Ż y w o t a ,  jaką poinoo przynosi w cierpieniach wątrobianych. w zatkaniu, hemoroidach, zawrooie, biciu 
3 serca, uderzeniaoh krwi. zamuleniu, pieczeniu i innyoh chorobach kobieoyeh: to wszystko uważanóm być mnsi jako 
i  rzecz udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłabionemi nerwami, przez rozsądne używanio tych proszków nie 
|  raz już znacznej doznała ulgi i nowych s i ł  nabyła.

Główny Skład w  K r a k o w ie  utrzymuje K ii'C lunayer i  S y n .
Zamówienia dla Galioyi upraszam czynić po następujących firmach: 

i KRAKÓW S a w i c z e w s k i  V T o r . B iała  aptekarz Keller. B rody  Fr. Deckert. Brsseiany B. Neranzi. O ser- 
I niowce  Różański. D otrom il Ludwik Stolzig. Gwoisdeice W . Hayder. K otom yja  J. Zaohariasiewicz. K enty  Fr.
] Jaerschel. L w ów  Karol Ferd. Milde. Maków Maier E. N ow y-Sące  Wójcikowski D. Oświęcim  A. Polaczek. Vr%e- 
! w orsk  Janiszewski W . Sambor Kriegscisen J. Sanok J. Karewicz. Sticaawn H. Botezat. Starem iasto  Sohzanik.
I S tan isław ów  aptekarz Tomanek. T arnów  Jul. Reid. J. Jahn. C. Maria C. Sidorowioz aptekarz. Radaue Rosoh. 
i R zeszó w  J. Sohaittor. T arnopol A. Morawoo. T ysm ienica  Karol Neki.
I Feliks Pettesch. (2418-43 -5 3 )
•M iera  i-.łonasdf.nw d e l  hk-nt.atio  i m e s h .  iu  .inut- ~ ^  *

I i (840) (0)

m

p raw d z iw e j

rosyjsko-chińskiej
karawanowej

z  Składu mego
i w */4 funt. paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzonych 
i po cenie za 4/t funtowe paczki herbaty czarnej z kwiatem na 
Ś rub. sr. 1 kop. sr. 50— rs. 2 — rs. 2 kop. 40 — 3 —4 —6 — 8  
j złr. mk. 3. złr. 3 k. 45—zr.4 k. 30—zr. 5 k. 30—7—11— 
i Y, funtowe paczki herbaty żółtój na rub. sr. 5. 6 .

Nabyó można
złr. mk. 1 0 . 

handlach pod firmami:
12.

W adow ice  Schwarz i Heinz. Z ło czó w  
A. M oll w Wiedniu.

(570) Królewsko pruskiego fizyka obwodowego
Dr. Moclta

K R Y S T A L I C Z N E

(9 -1 2 )

eon zioiowi
s p r z e d a j ą  s i ę

niezmiennie w pudełkach oryginalnych po 2 0  i 4 0  kr. mk.
C U I A lE i t W I  4 e  sporządzone z najwłaściwszych soków zió ł i roślin w połączeniu z czę- 

, ścią zgęszczonego najczystszego cukru krystalicznego, różnią się ^ 2  j ak to najpochlcbniejszo 
j zdania udowodniły JJ™ nietylko swemi dobroczynnemi własnościami bardzo korzystnie od tak 
, często zachwalanych tak zwanych tabliczek z ziółek na piersi, Pate pectoral itd., lecz w yszcze- 
i ęólniają sia najbardziej temi własnościami, że organa trawiące ł a t w o  j e  z n i e ś ć  m o g * ! ’ 

,ube P - y  dłnższóm używaniu nie tworzą i nie pozostawiają uciążliwości żołądka, ani kwasów

Dla zapobieżenia
o m y łk o m , pilniej
zważać należy, że | 

krystaliczne 
cu k ierk i z io ło w e j  

D r .  K o c h a  
p o d ł u ż n y c h  . 

ylko pudełkach sa 
Pąkowane, a b ia łe  
jch etykiety bru- 
n atn em  pismem 

drukowane, mają na 
80 P o w y ż s z ą  

P ie o z a tk e .

w Białój u Karola Haempel.
0 Bochni u P. Niedzielskiego. 
„ Buozaczu u J. Czerkawskiego 

] „ Czerniowcach u T. Zacha- 
ryasiewioza.

0 Dzikowie u N. Giryriskiego.
Jarosławiu u bra. Juśkiewioz 

0 Kołomei u Th. ZaohariaBie- 
wicza &  0 °. 

0 0 ZaohKrzysztofowioza
„ Lwowie u Jul. Reiss, 
w Oświęcimie u St. Dołkow - 

skiego.
w Przemyślu Ed.Machalskiego

Rozwadowie u K. Marę- 
okiego.

Samborze u Fr. Karola Gi- 
latowskiego. 

Stanisławowie J. Muhitsch
et Com.

Sanoku u Jana Jaklitsoh. 
Tarnowie Szym. Goldmann 
Turoc u A. Czyrniańskiego- 
Wiedniu Izydor Bayer Lau- 

renzerbergl 651. 
Wadowicaoh u Jg. Brosig. 
Zaleszczykach u J. Kodręb- 

skiego & Comp.
Rzeszowie u F. Jaśkiewicza

i g^jf=*Obetalunki wprost do składu mego głównego uezynione 
w ilości najmniej złr. 1 0  przy dołączeniu należytośoi, 
uskuteczniają sio natychmiast franco, na koszt handlu 

H a r o l  H e r r m a n n  w Krakowie.

W  niedzielę Igo listopada i w dniach 
następnych będzie pokazywane wielki® 
mechaniczne

i K tfo l ^ 11 y  ’ k ł a d  n a  H r a k ó w  u  J Ó Z E F A  B A n V L A ,
Paryża w nowo wystawionój budzie na Stradomiu pod 

do 8 ej wieczór— 
na które uniźonio

. także Sprzedają jo ^  ® 1ALEJ p, Jazcf  Bcrgcr ] Zamkiom — od godziny 3eićj po południu
z0£   w non u r..." BOCHNI p. Niedzielski — w BRODACH p. Neumann Kornfeld — w BUSKU p. aptekarz Ford. H e r -’ od 5ej godziny przy rzesistem oświetleniu,
r.„k<>c.;nu.:n.  MILU p. Ludwik Stelozyk — w DYNOWIE p. aptekarz Feliks Baraniecki w ,  . ;̂ L1CAC1I p. Ignacy > podpisany W ysoką Publiczność zaprasza.

„ ńRAHUMORZE p. Karol Laiser — w JAROSŁAWIU p. Ignacy Bajan w "AlSLE Braeia Podgór-1 Bliższe szozegóły zawioraja osobne afisze.
(1 0 5 7 -1 -2 ) ° J e r z y  T i e t z .

Lukasiewicz — w 
scy — w KĘTACH « 
perle — we LWO'

Dnia 28 b. m. i r. między godziną 1 a w pół do.2giój 
w arzeohodzic od olicy Urodiki^j Ratuszowi zgu- 

bionem Z6stał pugilares, W *n^ dował  się prócz kilku
małych nolat, banknot na ąO złr. na _ pugilaresie litery 
K . I t .  należącym do ojca kilkorga dzieci—  Łaskawy zna­
lazca raczy go zwrócić do Ekspcdyoyi „Czaeu* lub też kto- 
kolwickby podobny dostrzegł raczy udzielić wiadomość tam­
że— za oo otrzyma stósowne według możnośoi wynagrodze­
nie. (1088-3)

Młyn o 3ch kamieniach
na rzece Rabie w Osieozanaoli przy Myślenicach razem 
z gruntem jest każdego czasu do wydzierżawienia.
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d°BHźrsz8ądawiadomość powziąść można przy ulicy Wiślnćj 
kamienicy głównej kasy  na 2gim piętrze. (1093-3 -3^

na kamienicę w
Bliższą wiadomość udziela W. Karol Wolański wadministra- 
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Antoni Kiobukowtki, r*d»ktor odpowiedzialny.
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O. K. TEATR NIEMIECKI.
V sobotę dnia 31 października 1857.
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oryginalno-charakterystycsny ze śpiewami w 3 aktach

Anion* C*aphń»ki, rafiaea drokarai®


